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Zuchwałe włamanie do sklepu jubilerskiego. 

Krwawa strzelanina na ulicy. 
Dwu bandytów schwytano — trzeci 

Mysłowice, 12 lutego. Wczora j o godz. 
MS nad ranem zaalarmowany został 
Winiący służbę na Rynku w Mys łow i -
^ch post. policj i Wojciech Musloł wo 
a l e m o pomoc. Przechodnie poinfor
mowali go, że do składu Jubilera Gar-
jjarczyka przy ul. Pszczyńskiej w łama-
" sle złodzieje. Post. M. pobiegł szybko 
Ja wskazane miejsce, gdzie zauważył , 
' e drewniane żaluzje u dwóch okien i 
'fżwl by ł y spuszczone. W kory tarzu 
Wspomnianego domu natknął stę pol i -
cwnt na Jubilera Oarcarczyka, żone i 
JVna jego, k tórzy poinformowali go, że 
Włamywacze 

znajdują się w p iwnicy 
" 0 d składem jubi lerskim. 

Post. M. przygotował bron do strza 
' u • przyświecając sobie latarką kie-
^onkową zeszedł po schodach do p iw-
?'ey. gdzie uk ry ł sle we wnęce, czeka-
' i c na sprowadzona przez młodego G. 
tonioc policyjną. 

Ucieczka. 
W międzyczasie Jednak podczas o-

'wierania d rzw i f rontowych usłyszano 
Nośny silny brzęk pękające] szyby w 
kładzie. Post. M. zorientował się, że 
*'docznle w łamywacze 

uciekają przez okno 
Wystawowe I wyb ieg ł wraz ze starym 
~* na ulice, gdzie w ich kierunku posy 
?*ło sle ki lka strzałów ze strony ucle-
Nacych oknem 3 w łamywaczy . Post. 

uk ry ł się we wnęce domu, 
strzelając do zbiegów. 

Po wymian ie k i lku strzałów jeden z 
Włamywaczy począł się słaniać 1 wresz 
c 'e przewróci ł się na chodnik, pozosta

łaś dwa j w łamywacze uciekali w kie 
"ku uf. Modrzejowskiej , ostrzeliwujac 

J> gęsto. Post. M. podbiegł do rannego 
Włamywacza, a przekonawszy się, że 
'anny utraci ł przytomność, pobiegł za 
" ^ o s t a ł y m l w łamywaczami . 
. Równocześnie z drugiej strony nad 
t ' e 8 ł zaalarmowany strzałami post. 
^•"anclszek Streibel, pełniący służbę 
? r*y u l . Powstańców, k tó ry zastąpił 
^ogę uciekającym w łamywaczom, 
t y c z e m doszło 
b do wymiany strzałów. 

r 2 y pomocy post. M. zdołał on Jednak 
peszc ie przy t rzymać drugiego w łamy 
w^cza na rogu ul icy przed kawiarnią 
Cent ra lną" , podczas gdy trzeci spraw 
£ ostrzeliwujac się zbiegł do Modrze-
™Wa. P rzy t r zymany w pościgu w ł a -
^V'Wacz nazywa sie Wojciech Ostro-
w ' c z , Jest z zawodu tkaczem, k l lkakrot 
" | e by ł już karany za kradzieże z w ł a 
daniem I zamieszkuje w Sosnowcu. 

li 

Podczas rewiz j i osobiste] znalezio
no u Ostrowicza 4 w y t r y c h y 1 biżuter
ię, pochodzącą z kradzieży. O. odsta
wiono skutego w kajdanach na komi
sariat. 

Gość z Warszawy . 
Następnie post. M . wróc i ł na miej 

sce włamania, gdzie spowodował od
stawienie do szpitala nieprzytomnego i 
silnie krwawiącego w łamywacza Me-
jera Smolara, z zawodu dorożkarza, 
pochodzącego z Warszawy. S. t rzymał 
kurczowo w ręku nabitą i gotową do 
strzału broń. Ot rzymał on 2 strzały, 
jeden w nogę, 

drugi zaś w twarz . 
W toku wstępnych dochodzeń, n-

stalono również nazwisko trzeciego 
sprawcy włamania. Jest to niejaki Jan 
Kal inowski , pochodzący 

rzekomo z Kalisza. 
.Bliższych danych co do Jego rodowodu 
brak. 

Przeb i ta p łyta . 
Skład Garcarczyka położony Jest 

przy ul icy Pszczyńskie] naprzeciw re 
stauracji Kuf iety, gdzie te] same] nocy 
odbywała się zabawa karnawałowa. 
Sprawcy dostali się po godzinie 21-ej 
do p iwnicy pod składem jubi lerskim, 
gdzie odrąbali specjalneml narzędziami 
sklepienie, następnie 

przebil i p ły tę betonową 
grubości 2 centymetrów I p rzy pomocy 
świdrów wyb i l i o twó r w podłodze, 
przez k tó ry dostali się do składu, gdzie 
spakowali całą biżuterie z okna wysta 
wowego i szaf. 

P rzy wierceniu o tworu w podłodze 
sklepu przeszkadzała im widocznie lada 
sklepowa, którą przy użyciu dużego w y 
sl łku zdołal i jednak usunąć w bok, po
czerń dopiero weszl i do składu. 

Około godziny 2,30 nad ranem wra 
cał do domu właściciel składu G., któ 
r y przechodząc przez kory tarz usły
szał podejrzane szmery i uderzenia, po 
chodzące z jego składu. W pierwszej 
chwi l i odniósł on wrażenie, że zakradł 
sie ktoś do p iwn icy G. udał się wiec do 
d rzw i , prowadzących do p iwn icy i zau 
waży ł ukręconą kłódkę i uchylone 
d rzw i , które zamknął 

1 zaryg lował na hak. 
Powróc iwszy następnie na kory tarz 

G. szczał alarm, wołając o policję. Po 
chwi l i usłyszał G. że w łamywacze spło 
szenl jego k rzykami poczęli dobijać się 
do d r z w i w p iwn icy i usi łowal i je w y 
łamać. 

Nie mogąc się jednak stamtąd w y 
dostać nazewnątrz, wróc i l i przez o-
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twó r do składu. W sklepie naradzali się 
kró tko nad sposobami wydostania się 
z pułapki, gdyż po chwi l i o two rzy l i 
d r zw i składu kluczem od wewnąt rz 
t kw iącym, poczem usi łowal i podnieść 
żaluzję, co im się jednak nie udało, ża 
luzja bowiem 

ma specjalne zabezpieczenie. 
Wobec tego jeden z w ł a m y w a c z y o-

t w o r z y l okno wys tawowe i całą siłą 
rzuci ł się na szybę wys tawową którą 
wygn ió t ł . Następnie w łamywacze pod
nieśli żaluzję i zaczęli uciekać, p rzy-
czem jeden z nich zasłaniał ich odwró t , 
strzelając do policjanta. 

W składzie i p iwn icy Jubilera po 
rozgromieniu w łamywaczy znaleziono 
kompletne narzędzia służące do w ła 
mań sk lepowych i kasowych, częścio
w o porozrzucane między biżuterią. 
Czy zbiegły w łamywacz , Kal inowski , 

zdołał coś skraść, 
narazle jeszcze nie ustalono. 

Ciężko ranny Smolar narazie jesz
cze nie jest zdolny do przesłuchania. 
Ostrowicz natomiast zeznał, że p rzyby l i 
do niego Smolar i Kal inowski , k tó rzy go 
nakłoni l i do urządzenia włamania w 
Mysłowicach. O. przyznał się pozatem, 
że bramę o tworzy ł osobiście wy t r ycha 
mi , zwala jednak resztę w iny na zbie
głego Kal inowskiego. 

Listy z pogróżkami 
wypędziły b. ministra z Paryża. 

Paryż , 12 lutego. „ L a Liber te" twier 
dzi , że b. minister spraw wewnęi rz 
nych Fro t 

opuścił Paryż. 
Przed wyjazdem oświadczyć miał on jed 
nemu ze swych przyjaciół , że o t rzymał 
ty le l istów z pogróżkami, iż uważa za 
stosowne oddalić się na pewien czas. 

Dziennik podaje, że należy się spo
dziewać. Iż przed s w y m wyjazdem 
Frot nie zapomniał zostawić swego adre 
su min is t rowi sprawiedl iwości Charono
w i . 

MARSZAŁEK PETAIN 
w karykaturze. 

Rozważny gracz 
nie czeka na ostatnią chwi lę i już tera* 
nabywa los do I k lasy 29 Loter i i Państw, 

w KOLEKTURZE 

Bolesława B0NCZYKA 
Łódź. P io t rkowska 117, tel . 248 68 
Początek ciągnienia 16 lutego r. b. 

Krwawy napad w pociągu. 
Paryż, 12 lutego. Robotnik polski 

Wac ław Wałach, k tó ry udał się w po 
szukiwaniu pracy z Melun do Paryża, 
został napadnięty w pociągu przez 
dwóch bandytów, k tó rzy zadali mii 
cios nożem, poczem 

zabrawszy 4700 f ranków, 
stanowiących oszczędności polskiego 
emigranta, zdołali uciec. 

Ciężko rannego znalazła w Paryżu 
służba kolejowa. Policja żyw i nadzie
ję w y k r y c i a bandytów. 

We wnętrznościach ofiary nie znaleziono dotąd trucizny. 
L w ó w , 12 lutego. Dochodzenia po

l icyjne w związku z k r w a w y m mordem 
w budce przy u l . św. Zofji sq Już na 
ukończeniu. Policja przesłucha jeszcze 
żonę Cybulskiego na okoliczność jej 
współżycia małżeńskiego z mordercą. 
Cybulska zezna prawdopodobnie to sa 
mo, co oświadczyła naszemu korespou 
dentowi . 

Ekspertyza chemiczna, przeprowa
dzona przez prof. Westfalewlcza, nie w y 

Niezwykła katastrofa samochodowa. 
Fatalna jazda na wesele. 

Poznań, 12 lutego. Wczora j w gmi
nie Kakolewo pod Staszewem w pow. 
poznańskim wyda rzy ła się straszna ka
tastrofa samochodowa. Samochód jadą
cy szosą, z niewiadome] narazle przy
czyny wpad ł na drzewo 1 

strzaskał się doszczętnie. 
Samochodem jechało sześć osób, które 
spieszyły się na wesele. W y p a d ł y one 
z samochodu z tak im impetem, że 

przebi ły dacb 
samochodu. Dw ie z nich siła uderzenia 
rzuciła na odległość 10 m. i ty lko dzię
k i upadkowi na zaorane pole uniknęły 
niechybnej śmierci . 

Wszystk ie sześć osób odniosły po
ranienia. Stanisław Twardowsk i lat 27, 
zamieszkały w Poznaniu ma zgniecioną 
kość nosową, uszkodzoną czaszkę i krę
gosłup. W stanie bardzo groźnym prze 
wieziono go do szpitala miejskiego w 
Poznaniu. 15-letnia Helena Nowakówna 
odniosła zgniecenie czaszki i ranę na 
czole. 30-letni Jan Nowak odniósł oka
leczenia na obu nogach, zaś 27-letni 

brat jego Czesław Nowak odniósł rany 
na g łowie długości 20 cm. Po opatrzę-

Dolar 5.40 
Prywatn ie dolar papierowy w żąda

niu 55.42, w płaceniu 5.40; dolar z ło ty 
w żądaniu S.97, w płaceniu 8.95; funt 
angielski w żądaniu 27.20, w płaceniu 

27; rubel z ło ty w żądaniu 4.65, w pła 
ceniu 4.62; marka w żądaniu 2.10 i pół, 
w płaceniu 2.10; za 100 f ranków f ran
cuskich w żądaniu 35, w płaceniu 34.85. 

Bank Polski w g o d z i n - rannych Jjyjfifiwjil do la * * po «-37f 

niu pozostawiono go na miejscu. Dalej 
odniosła okaleczenia Helena Kurkowia -
kówna. 

Szofer po katastrofie zdjął natych
miast tablicę samochodu i uciekł. P ierw 
szej pomocy doraźnej udzieli ł rannym 
miejscowy gospodarz Aleksander Kacz
marek, k tó ry również zaalarmował z 
Poznania Pogotowie Ratunkowe. 

kazała dotąd śladów trucizny. Wobec 
tego poddano analizie skrzep k r w i , ja 
k i pozostał na podłodze w kiosku. Gdy 
by w dalszym ciągu nie zdołano ustalić 
śladów cjankali, sprawa przybra łaby In 
ny obrót gdyż w takim wypadku zezna 
nia Cybulskiego 

mi ja łyby się z prawdą. 
Cybulski zeznał, że Sckeffówna otruł 

a później pokrajał na części. Tyntcza 
sem 7. chwi lą braku śladów cjankali w 
organizmie możnaby przypuszczać, że 
bestialski morderca pozbawi ł życia ofia
rę siekierą lub nożem, a potem jeszcze 

znęcał się nad zw łokami . 
Jeśli nie zajdą przeszkody natury 

technicznej, pogrzeb Scheffówny odhe 
dzle się w poniedziałek. Pogrzeb odbu 
dzle się na koszt rodziny. 

Związek Obrońców L w o w a ogłasza 
następujący komunikat : 

W związku z aresztowaniem morder
cy Cybulskiego Hieronima, po jaw i ł y się 
w prasie notatk i , Jakoby w y ż e j w y m i o 
niony by ł Obrońcą L w o w a . Zarząd 
Związku Obrońców L w o w a z listopada 
1918 roku, po zbadaniu kategorycznie 
zaprzecza i stwierdza, że Cybulski Hie 
ronim Obrońcą L w o w a nie by ł i z 
Obrona L w o w a nie ma nic wspólnego. 
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J28 i i francuskiego strajku powszechnego) 
W Paryżu U T L A Z A ! S . Ę tylKo jeden dzienniK. 

Pary* , 1 2 lutego. Dzisiaj ukazał si '; 
w ParyŻU ty lko jeden dziennik, a m:a;i>> 
w icie rojalistyczna ,,Action Fnmcaisc". 

Wczesnym rankiem teleiony jeszcze 
funkcjonowały. Wszystk ie ważniejsze 
gmachy publiczne zostały obsadzunc 
i)rzez policję. W Botilogne sur Mer do 
szło rano do zajść z komunistami. 

Pozatem wszędzie panował spokój. 
Londyn, 12 lutego. Strajk generalny 

objął telegraf, pocztę, radjo i telefony. 
Met ro (kolejka podziemna) rano 

funkcjonowała. Autobusy \ t ramwaje 
nie wy jecha ły na miasto. Przebiej'. 
strajku jest zupełnie spokojny. 

Członkowie przysposobienia wojskowego n 
mogą otrzymać zaopatrzenie inwalidzkie 

t i r A n n n * . . . a _ _ . _ _ WARSZAWA, 12. I I . Zgodnie z roz
porządzeniem Prezydenta Rzeczypo-
rpolitei z dnia 28 października l 93 j r. w 
'sprawie zmiany ustawy o zaopatrzeniu 
inwalidzkiem z dnia 17 marca 1932 r. 
począwszy od 1 kwietnia r. b. maią pra
wo do zaopatrzenia inwalidzkiego rów
nież członkowie przysposobienia woj
skowego 

Postanowienie to dotyczy członków 

przysposobienia wojskowego, k tórzy do
znali uszkodzenia zdrowia nie ty lko (po
wodu kalectwa, lecz również spowodu 
choroby nabyte! wskutek urazu. Te) 
ostatniej kategori i członków przyspo
sobienia wojskowego przysługuje prawo 
do zaopatrzenia inwalidzkiego ty lko 
wtedy, jeżeli uraz, którego następstwem 
jest choroba, nastąpił po 1 kwietn ia r. b. 

»* 
** 

** 

Dwie ofiary zerwanych anten. 
Straszna śmierć chłopca. 

Włoc ławek , 12 lutego, (Od w ł . kor.) 
iogusz Stanisław zam. we Włoc ławku 
przy u l icy Kościelnej 26 w czasfe na
prawiania anteny radjowej 

spadł z drabiny 
z wysokości pierwszego piotra. Po 
przeniesieniu do mieszkania zmarł. 

C/ęstochowa, 12 lutego. Ostatnia w i 
chura pozrywała w mieście niezliczoną 
Ilość przewodów elektrycznych i anten 
rad jowych. Otfarą śmiertelnego porażę 

nia prądem padł 13-letnl uczeu 7-klaso-
wej szkoły powszechnej Eustachjtisz 
Woźnicki ( I I I Aleja 53). Straszne to nie 
szczęście w szczegółach przedstawia się 
następująco: 

Na podwórzu domu, w k tó rym miesz 
kają od kf lku miesięcy państwo Woźnic 
cy, przed k i lkoma dniami zerwała sie an 
tena radjowa jednego z lokatorów. P o 
nieważ drut anteny upadł na ziemie 1 
słątał się pod nogami przechodniów, d i 
eorca domu zwinął koniec drutu, leżący 
vfa ziemi w k r a ł e k ł po łoży ł go na das-/ 
ku przylegającpm do of icyny, a nakry 
wającym schody wejściowe do suteryn. 

Szalejąca w nocy burza śnieżna l w i 
chura ponownie zmiot ła drut z daszku 
na ziemię, przyczem pozostała część 
drutu oparła sie na przewodach elek
t rycznych. Chłopiec powróc iwszy zc 
szkoły, zjadł obiad i zeszedł na po
dwórze. Wówczas to natknął się na le 
żacy na ziemi zwin ię ty krążek drutu. 
Nie przeczuwając nic złego, chłopiec 
t*ee namysłu schyl i ł się 

I c t iwyc l ł drut w rekę. 
W tej chwi l i lokatorzy donu 

szell p rzeraź l iwy k rzyk , a gdy wyb le 
gl i na podwórze, oczom Ich przedstawi ł 
sie straszny widok. Na ziemi leżał trup 
chłopca, ściskającego w kurczowo za 
ciśnrętej dłoni naelektryzowany d r u t 

Śmierć chłopca, rażonego prądem o 
wysokfem napięciu, nastąpiła momental 
nie, tak, iż bezowocne okazały się 
wszelkie zabiegł ratownicze, jakie nie 
zwlocznie zastosował zamieszkały w 
tymże domu felczer Ubezpfeczalni 
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bo graf u W O L A N Ó W A to pewna wygrana. 

Pociąg wpadł na samochód. 
Zdarzenie na przejeździe kolejowym. 

Lódź, 12 lutego. Tragiczny wypadek 
wyda rzy ł się ubiegłej nocy, około go
dziny 1, na przejeździe ko le jowym 
przy ul icy Obywatelskiej . 

Przez przejazd przejeżdżało auto o-
Sobowc należące do elekt rowni łódz
kie j . 

W chwł l l te j nadjechał pociąg. 
Parowóz pociągu zderzył sic z sa

mochodem, k tó ry uległ kompletnemu 
niemal zniszczeniu. 

Szofer wyszedł na szczęście bez 
szwanku, natomiast jadący z n im mon-

Bukiet kwiatów od posła Owsiejenki. 
Warszawa, 12 lutego. (PAT) Dzisiaj 

o godz. 7-eJ rano z dworca wschodnie
go W Y J E C H A Ł do M o s k w y minister 
spraw zagranicznych Józef Beck wraz 
z małżonką. Min is t rowi towarzyszy 
szef gabinetu ministra Roman Dębicki i 
p. Stanisław Baliński. 

W r a z z rrunlstrcm Beckiem wy je 
chał poseł ZSRR Antonow-Owsie jcn-
ko, k tóremu t owa rzyszy małżonka. Por 
scł Ówsłcjcnkcf W salonie recepcyjnym 
na dworcu przed odjazdem pociągu wrę 
c z y i małżonce ministra Becka 

piękny bukiet kw ia tów. 

ter Wi to ld Wando łowsk i , zamieszkały 
w Rudzic—Pabianickiej, p rzy u l icy Ga-
rapicha 100 

został ciężko ranny. 
Zawezwany lekarz pogotowia Kasy 

Chorych stwierdzi ł u Wandolowicza 
poważne rany g ł o w y i brzucha i po u-
dzleleniu pierwszej pomocy przewiózł 
ofiarę tragicznego wypadku do szpitala 
okręgowego Kasy Chorych przy ul icy 
ZagajnikoweJ. 

Jak ustalono w chwi l i nadjeżdżania 
pociąjrtt nie b y ł zamknięty szlaban. 

Kto ponosi winę wypadku ustali nie
wątp l iw ie wszczęte przez policję do
chodzenie. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

— Na ostatniem posiedzeniu 17 KONJRE* 
partji komunistycznej głównodowodzący spa!" 
jaJnu armją na Dalekim Wschodzie Bliicher t j 1 

Kłosił wielkie przemówienie, W KTÓREM 
kreślił, że Japonia pomimo pokojowych w**' 
nis*n gorączkowo przygotowuje się DO WOITIY 1 

Sowietami. , 
— RZĄD francuski postanowi! nie stoso*** 

żadnych sankcyj wobec biorących udzia' 
dzisiejszym strajku powszechnym W P ^ Y I " . 

— Sowiecko - angielska umowa haiiiłi?*J 
zostanie podpisana w bieżącym tygodniu. K** 
slja długów nie zostanie włączona do uuiowY' 

— Wczoraj odbyto się w Gdyni UROCZY*" 
nabożeństwo i DEFILADA Z OKAZJI 14 ROC*NK-Y F 
wrotu Polski na<! Bałtyk. Podobne OBEM*' 
odbyły się we wszytkich większych niMsU' 
Poi.skl. ' 

— Wczoraj odbyła się W łódzklei t W 
monll Akademia Z okazji uchwalenia KONSO 
tucji. 

— Łódź obchodziła wczoraj w sposób W 
czysty 12-lecie koronacji Ojca Św. RANO odPM 
wił uroczyste nabożeństwo w katedrze *• r 

odW1, ks. biskup dr. tvmieniecki. Popołudniu 
się akademia w obecności J. E. ks> Biskupa 
p. wojewody Hauke - Nowaka i przedstawić*1 

społeczeństwa. • 
— Z racii 10-ei rocznicy związku praco-

kńw spółdzielczych, oddział w Łodzi. 
Rady Miejskiej zorganizowana została uro<» 
sta akademia. - t 

— Wczoraj Cech Zjednoczonych Tokarń 
Łodzi obchodził poświęcenie nowego sz«»" 
ni. Uroczystość ta miała charakter Poamt™-' 

— Wczora) nad Łodzią przeszła O"" 
śnieżna z grzmotami. 

Nareszcie pogoda 
przy lekkiem zachmurzeniu. 
Łódź, 12 lutego. Dziś o gdzinie ° 

no termometr w y k a z y w a ł 1 stopień P°* 
niżej zera. 

O tej samej porze ciśnienie wynosi" 
lo 749,9 mi l imetra. W i a t r y zachodnie ' 
szybkością 5 met rów na sekundę. 

Notowany Jest wzrost ciśnienia t>a' 
rometrycznego co rokuje poprawę 
gody przy lekkiem zachmurzeniu. 

lymczasowe książeczki Ubezpleczalni Społecznej 

Narzeczony panny Anielci 
zdezerterował przed ślubem 

Łódź, dnia 12 lutego. W obecnej 
chwi l i w Ubezpieczam! Społecznej wre 
gorączkowa praca. 

Przygotowuje sie w niezmiernie 

Tłum odebrał zlicytowane przedmioty. 
Zajście u opieszałego płatnika. 

Pabjanice, dn. 12 lutego. Do miesz
kania k rawca niejakiego Miluszka Koh-
na, p rzy u l . św. Jana 21 p rzyby ł egze
kutor podatkowy i domagał się w p ł a 
cenia zaległych podatków od lokal i . 

Ponieważ Kohn 
nie posiadał pieniędzy, 

egzekutor poprzednio zajęte meble w y 
stawił na l icytację. Na pierwszy ogień 
poszedł kredens i lustro, za które udało 
rię uzyskać kwotę 15 z ło tych, odi>owia-
iającą zaległościom podatkowym. Gdy 

po zakupione meble zajechał wóz, k tó 
ry powieźć je miał do nowego właścicie 
la. zebrana grupa żydów 

rzuci ła sie na woźnice, 
obezwładni ła go, ściągnęła meble z w o 
zu i odstawi ła do mieszkania Kohna. 
Aby zatuszować sprawę na poczekaniu 
zarządzono składkę wśród wspó łwy 
znawców i zebraną kwotę wręczono 
nabywcy ty tu łem zwro tu . Policja pro
wadzi dochodzenie. 

le»na oślepiła mąża. _ 
Śpiącego oblała kwasem solnym. 

Z Chojnic donoszą: 
Na ławie oskarżonych zasiadła Sta-

tslawa Chojnacka z Siedluchny, pow. 
mogileńskiego pod zarzutem, iż 

oślepiła swego męża. 
wylewając mu na twarz i oczy kwas 
rolny. 

Stanisława Chojnacka i mąż Jej A n 
drzej od dłuższego czasu żyl i w nie
zgodzie, gdyż żona czyniła mężowi 
stale wyrzuty, że me pracuje. Mąż, nie 
znosząc tych zarzutów bił ją. 

Dnia 2 września 1933 roku o godz. 
4 rano, gdy Andrzej Chojnacki spał 
JESZCZE, źtona jego postanowiła zem
ścić sie na mężu za bicie i kwasem sol 
N Y M oblała mu twarz i oczy. Czyn ten 

spowodował t rwa ł * kalectwo. 
Oskarżona przed sądem do winy 

przyznała się i wyjaśni ła że uczyniła to 

Pozatem na podstawie zgłoszeń pra 
codawców Ubezpieczalnia p r z y g o t j w a 
?a dla swych cz łonków nowe tymcza
sowe legitymacje zielone dla pracowni 
ków f izycznych i żółte dla pracowni
ków umys łowych. 

W ubiegłym tygodniu poczęto roz
syłać pracodawcom książeczki nowe
go typu dla ubezpieczonych, lecz nie 
wszyscy 

Je Jeszcze o t rzymal i . 
Niezależnie od tego dowiadujemy się, 

że Ubezpieczalnia opracowuje obecnie 
ryczał t , k tó ry będzie obowiązywał pra 
codawców służby domowej. 

W końcu lutego sprawa ta ostatecz
nie 

zostanie wyjaśniona. 
Wed ług zasiąjniiętych informacyj 

wysokość tego ryczał tu będzie dość — 
znaczna. 

Protest Izby Ubezpieczeń. 
Skąlnąd jednak dowiadujemy się, że 

sprawa ubezpieczenia służby domowej 
weszła na zupełnie 

nowe tory . 
W związku z licznemi protestami 

wielu organizacyj zainteresowanych 
tą sprawą, a mianowicie związku Tań 
Domu i Zw iązków Służby Domowej — 

' -ŁótM, 12 l u r ó ^ Z a T r i i e s Ł k a i r f ^ p r ż y 
ulicy Wrzesińskiej 105 Aniela Wojc ie
chowska zapoznała przed paru tygo
dniami niejakiego Marjana Staniszew
skiego, niewiadomego miejsca zamiesz
kana. 

Staniszewski oświadczył się W o j 
ciechowskiej, k tóra zgodziła się na za-
mążpójście, a że narzeczony nie miał 
mieszkania, pozwol i ła mu 

zamieszkać u siebie. 
Staniszewski czyni ł starania przed

ślubne, a że nie posiadał pieniędzy, 
pał je z oszczędności Wojciechowskiej; 

W dniu wczora jszym S tan isze* ! * 
uciekł od narzeczonej, a wraz z "'[' 
zginęła blźuterja Wojciechowskiej i P'e 

niądze w sumie 800 z łotych. 
Poszkodowana zawiadomiła p o M c 

której udało się odszukać kandyda^ 
do stanu małżeńskiego. StanłszewsK 
osadzony został w areszcie do dyspo ' v 

cji władz sądowych. 

Pies pogryzł handlarza 
Kronltca Pogotowia Ratunkowego 

C e n n i k N A S I O N i w. in-
na rok 1934 rozsyłamy na żądanie bezpłatnie 

L . J A S I Ń S K I . S k ł a d y N a s i o n 
w Łodzi, ul. Andrze ;a 10, tel. 168-56 

w Łęczycy, ul. PoznaAaka 90, tel. 126. 

nsty za ciągłe poniewieranie" i ^ Ubezpieczeń wystąpi ła do Minister 
maltretowanie oraz z obawy, by mąż stwa Pracy i Opieki Społecznej o are
nie spełnił groźby, którą zapowiedział, widowanie rozporządzenia o ubezpieczę 
Kiedy bowiem dnia poprzedniego przy , niu służących. 
szło między małżonkami jak zwykle do Jak się obecnie dowiadujemy M m l 
kłótni , Andrzej Chojnacki miał się w y sterstwo powołało specjalną komwę, : 
razić ' pod adresem swej żony: „ jedno z która zajmie się tą sprawą 
n a s I Jest to o tyle pi lne, że w licznych 

musi paść trapem". I domach w związku z wysokiemi stawka-

M » * $ £ ł . : •uA*
1

" w » 

Łódź, 12 lutego. W dniu wczoraj 
szym, około godziny 10 wieczorem na 
ul icy Piot rkowskie j został przejechany 
przez samochód 28-letni Henoch B r u 
menewejg, krawiec, zamieszkały przy 
ul icy Wolborskie j 28. Brumencwejg od
niósł okaleczenia g łowy i k latk i piersio 
wej . Zawezwany lekarz miejskiego po 
gotowia ratunkowego, po udzieleniu 
pierwszej pomocy, przewiózł oiiarę w y 
padku na kurację do szpitala. 

Na Ba łuck im Rynku został napadnie 
t y i pobity przez nieznanych sprawców 
57-letni Muszek Bomsztajn. dozorca noc 
ny zamieszkały p rzy ul icy Zgierskiej 
Nr. 97. Bomsztajnowi, k tó ry odniósł 
k i lka ran t łuczonych g łowy , udzieli ł po 
mocy lekarz miejskiego pogotowia ra
tunkowego. 

W polu przy ul icy Tatrzańskiej usiło 
wała pozbawić się życia prze/, wyp i 
cie jodyny 27-letnia Genowefa Cieśl ik, , 
niewiadomego miejsca zamieszkania, i W w n a z i a z d Okręgu, 8) wolne w 

I Despcratkę przewieziono na kurację do ski . 
i- szpitala. I 

Na ul icy Dworsk ie j został p o g r y ź " 
ny przez psa 36-letni Moszek Wajnr f i i r t 

handlarz, zamieszkały w St rykowie . 
Wajngar towi udzielił pomocy lc!< a r 

miejskiego pogotowia ratunkowego. 

W A L N Y ZJAZD Z W I Ą Z K U STRZE 
ŁĘCKIEGO. 

Łódź—powiat . 

W niedzielę, dnia 25 lutego b. r. 
godzinie 10.30, w lokalu oddziału Z. * 
w Zgierzu, u l . Zakręt Nr . 23, odbedz 1 ' 
się doroczny wa lny zjazd powiatem^ 
Związku Strzeleckiego Łódź—powiat. 

Porządek ob rad : 

1) Zagajenie, 2) W y b ó r P R E * y d « £ 
izdu, 3) Sprawozdania, 4) i-'yskiiw; Zjazdu, 

i uchwalenie absolutorjum u s t ę p u j ą c e j 
Zarządowi, 5) W y b o r y Zarządu i y 
misji Rewizyjnej , 6) Uchwalenie b u o / -

tu na rok . 1934-35. 7) W y b o r y D e l e ^ 
•ni1' 

Wiceminister Duch w Łodzi 
w związku z protestami robotników. 

Gdy mąż zasnął żona podeszła do łóż 
ka i wyla ła mu na twarz rozcieńczony 
kwas solny. 

Sąd wziąwszy pod uwagę JAKO oko 
Uczność łagodzącą fakt. iż Andrzej C H O J 
nacki istotnie stale maltretował swą żo 
nę i dzieci wymierzył jei karę W I Ę Z I E 
N I A PRZEZ 2 LATA, zawieszając W A R U N K O 
W O wykonanie kary na przeciąg lat 5-

w zastraszający sposób bezrobocie. 
Jak i będzie rezultat prac komisji mi

nisterialnej wykaże najbliższa przy
szłość. 

POTRZEBNA maturzystka z językiem 
niemieckim na wyjazd w celu przygoto 
wania dziewczynki do lV-e j klasy, Oier 
ty składać na ul. Emi l j i 10 m. 5 

Łódź, dnia 12 lutego. Dziś o godz. 10 
rano przybył do Łodzi pociągiem z W a r . 
szawy wiceminister Pracy i Oyiskt Spo
łecznej Kazimierz Duch. 

Na dworcu wiceministra powita l i 
wojewoda łódzki Hauke - Nowak, na
czelnik Pracy i Opieki Społecznej - Ka
zimierz Jagiełło, starosta łódzki Podo : .. - i 
b-ński komendant policji Niedzielski będzie szereg konferency, z miarodał" 
craz inni przedstawiciele władz- l ódz - l nu czynnikami-

Celem wizyty wiceministra ^ . U t - i 
jest zapoznanie się na miejscu z dzi» , 
nością Opieki Społecznej oraz zbadau 

sprawy ubezpieczeń społecznych, 
które ze strony robotników natraf i ły 
protesty. ^ o £ j 

W tej sprawie wiceminister D u d 
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Przelana krew współbraci. 
S z p i t a l w k a w i a r n i . 

Echa tragicznych zajść paryskich. 
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•DNIE » 
•• * 
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Paryż , w lu t ym. 
Nazajutrz po rozruchach zapanowała 

dziwna pogoda w Paryżu. Gęsta, ruda
wa i zimna, mgła otuli ła niemal puste 
"lice. Palą się świat ła na wystawach 
sklepowych i latarnie aut. Wszelk i 
pich zamarł prawie całkowicie. 

W dzielnicach, które b y ł y w idownia 
Rrożnej manifestacji t ł umów: na bulwa
rze Sehastopol, placu Ratusza, u l . de 
Rivoli i bulwarze St. Germain, widnie 
iu ślady wydarzeń nocy w postaci 

potrzaskanych szyb w y s t a w o w y c h 
i latarń: jakkolwiek służba miejska zdo 
tała już oczyścić jezdnie, gdzieniegdzie 
leszcze szczegóły przypominają ubieg!.'. 
noc grozy. 

Gorzej przedstawiają się Pc!a Elizcj 
skie, gdzie ściągnęły liczniejsze tłuirry 
manifestantów: na jezdni zebrano w 
Nosy różnorodne przedmioty: połamano 
wzewa, potrzaskane ławk i , pomięte 
kapelusze, częstokroć 

zbrukane k rw la . 
okratowania skwerów f różnorodne od 
'amki i szczątki przedmiotów. 

Na placu Zgody, którego nazwa w y 
daje się dziś gorzka ironią, w powie* 
jrzu jeszcze czuć tchnienfc wa lk i . Tu 
taj co chwile tworzą sie m w e zbiorowi 
*ka dla obejrzenia lów barykad. 
Miejscami powyrywano betonowe tafle 
-nodników. 

Widoczne jeszcze jest m fejsce, na któ 
rem plonał autobus, znać również ślady 
krwi, okaleczonych rąk i t. p. 

Przywołu je to świeże wspomnienie 
ubiegłej nocy — chwi l i , gdy l uszko
dzonych latarń gazowych wydobywa ł 
5'ę gaz z hukiem wys t rza łów. P rzy 
obelisku i ze strony Tu i l c ry j płonęły 
*zklclctv autobusów i samochodów cię
żarowych. 

K rwawa łuna pożarów dodawała 
•'eszcze grozy tragicznie ożywłoneinu 
Dlacowi. Trudno zaiste by ło dziś po 
"'•nać to piękne miejsce stol icy francu 
skicj: wszędzie leżało potłuczone szkło, 
metalowe obramowania t rawn ików, od 
tamk: betonu, ścięte drzewa 1 ostre ka 
mienie. Wszędzie również znaczyły 
się ślady k r w i . która w c'ągu nocy za 
Mieniła się w czerwonawe, lepkie błoto. 

W idow isko 1 k r w a w e j noey zostanie 
na zawsze pamiętne jego świadkom: 
szeregi policjantów, opartych o drucie 
Szeregi aut c iężarowych. Z przeciwne 
Siej strony mostu na ciemnem tle t i r a 
chu izby deputowanych widniała jaśniej 

sza masa — wojsko, t r zy kompanje pic 
choty z bronią u nogi. 

Fala ludzka zbliżała sfę od strony Pól 
Elizejskich, gdzie niektóre drzewa alei 
ptoncty, jak pochodnie. Manifestanci 
szli zwolna, śpiewając marsyl jankc, 
przerywaną niekiedy okrzykami . O ja 
kie czterdzieści met rów przed mostem, 
zwarte masy napotkały p ierwszy kor 
don policj i , k tó ry powst rzymał pochód. 
I ł u m poprostu zaryczał i mimo wsz rs t 
Ko parł naprzód, nfe bacząc na maszyny 
straży pożarnej, oblewające go stratnie 
niami wody . 

Z obu stron padały of iary, wie lu ran 
nycl i wśród policjantów, k tórych towa 
rzysze natychmiast usuwali z pola wa l 
k i . Ratunek wśród manifestantów by ł 
utrudniony ze względu na straszl iwy 
ścisk. 

Na okol icznych ulicach zaległy pust
k i . Ty l ko w oknach ukazywa ły się sy l 
wetk i ludzi w negliżach. Dalsze ulice 
jakby zamar ły w mroku. 

Z tego wszystkiego pozostały dziś 
t y l ko ślady. 

Jednakże wzburzenie t łumów t r w a jesz 
cze, jak spostrzec można, obserwując 
grupy, które zjawiają się na pobojowi 
sku. 

Oto, co opowiedział nam dyrektor 
jednej z wie lk ich kawiarń na Polach 
Elizejskich, która pamiętnej nocy w 
okamgnieniu zamieniona została w 
ambulator jum: 

„Przed naszym tarasem zebrały się; 
t łumy. Znienacka po szarży policji 
u tworzy ła się próżnia, ale na chodn f ku 
zostało dwóch rannych. Goście nas 
wnieśl i ich do kawiarn i . P izypadk . 
wo w lokalu znajdował się lekarz, ktd) 
ry zaopiekował się rannymi. W k r ó 
potem t łum, k tó ry ponownie zejął ch 
nik ul icy, dostarczył nam k i l ku rarr 
nych. przeważnie w g łowę. Zarządzi 
łem więc opróżnienie jednej z sal. Na 
stołach poukładaliśmy poduszki. Na 
p ł y w ofiar nic ustawał. Zatelefonowa 
lem wówczas do inf irmerj i w dzielnicy 
Marcadet. Przysłano nam cztery samo
chody sanitarne i tyluż lekarzy, k tó rzy 
po nałożeniu opatrunków ewakuowal i 
rannych do szpitala. Tak t rwa ło bez 
przerwy do północy. Na nieszczęście 
podniecony t łum, zagradzając chodnik, 
utrudniał wielce, a także opóźniał trans 
port rannych do szpitala". 

W cfągu dnia następnego ruch na pla 
cu Zgody wzmagał się stale. Zbierali 

się tutaj ludzie różnych stronnictw — 
z prawicy , lewicy, a nawet radyka 
łów, komentując świeże wypadk i . 
Oczywiście zdania, jakie usłyszeć mo
gl iśmy w tych warunkach, b y ł y bardzo 
odrębne, a nawet sporne. Zgoda po 
wszechna zapanowała ty lko, gdy pewna 
kobieta zaczęła z ożywieniem w y g ł a 
szać swoje komunistyczne teorje. 

Przemowę jej przerwano zgodnym 
chórem: 

„ — Co za w y m o w a ! Nadzwyczaj 
nc!... Radzimy mimo to pójść do domu 
i obcierać nosy bachorom!" 

Nie zawsze jednakże dyskusje koń
czy ły się tak zgodnie. Wyczuwa ło sle 
jeszcze podniecenie po świeżych w y p a d 
kach oraz możliwość ponownych mani 
festacyj. 

Ma!. 

Uczucie przepełnienia, bóle kiszkowe, bóle 
w bokach, ucisk w piersiach, bicie serca, usu
wa stosowanie naturalnej wody gorzkiej 
..Pranclszka-Józela*', usuwając zbytnie prze
krwienie mózgu, w oczach, w płucach i sercu. 
Zalecana przez lekarzy. ; 

Robotnik wygrał 5 
n m Zdradzona 

Współpracownikowi pisma „Le Re-
vei l du Nord " udało się odkryć owe
go szczęściarza, k tó ry wyg ra ł na lo
ter i i państwowej w ie lk i los, wynoszą
cy 

5 mi l ionów Ir. 
Jest nim robotnik z Grand Rouchin 
(pod Li l le), Fremeaux, k tó ry kupił 

milionów franków. 
tajemnica. m m m m 

swój bilet w Roubaix do spółki z k i lku 
członkami rodziny. Fremeamc chciał u-
trzymać w tajemnicy swoje szczęście, 
lecz zw ie rzy ł się k i lku najbl iższym 
przyjaciołom, co to zwyk l i mów ić : 
„mnie się możesz ze wszystkiego zwie 
rzyć, we mnie, jak w studnię"... no i 
oczywiście wszyscy się dowiedziel i . 

P o s t r a c h 
Osiust nareszcie osiadł w zacisznym kącie. 

W Austr j i , aresztowano sprytnego 
hochsztaplera, Edwarda Reicherta, któ 
r y wyspecjal izował się w kupowaniu 
majątków ziemskich 

bez jednego grosza. 

Jest to biedny jak mysz kościelna o 
bywate l czechosłowacki, którego ro
dzina złożona z żony i pięciorga dzie
ci , musi w miejscowości rodzinnej k > 
rzystać z przy tu łku dla ubogich. Rei-
chert miał niegdyś małe gospodarstwo 
rolne w Czechach, lecz sprzedał je je 
szcze w 1922 r. Za uzyskane pieniądze 
kupi ł on 

większe gospodarstwo w Austrji, 
a sprzedawszy je z zyskiem, nabył wic 

Po krwawych zajściach w Paryżu. 

10(1 

Wobec powtórzenia się nocnych zajść w Paryżu batalion piechoty 
gmach ministerstwa spraw wewnęt rznych. 

obsadził 

kszą posiadłość T y m interesem zarż
nął się f inansowo, bo majątek by ł 
strasznie obdłużony i zbankrutował . 

Odtąd urządzał się w ten sposób,' 
że wchodzi ł w pertraktacje z właśc i 
cielami chy lących się do upadku ma
ją tków i obiecując im przyzwo i tą ce
nę, obejmował gospodarkę. Zamiast je 
dnak oczyścić posiadłość z długów i 
zapłacić właścic ie lowi umówioną ce
nę, 

prowadził rabunkowa gospodarkę 
i doprowadzał do ruiny i l icytacj i , Pr> 
tern t łumaczył się wobec poszk i ćowa . 
nych, że ratunek mimo jego wys i ł ków 
by ł spóźniony. W 1926 r. Reichert wr<i 
c i i do Czechosłowacji i uprawiał tan: 
nadal swój proceder. 

Wreszc ie powinęła m u się noga w 
miejscowości M u r ó w gdzie zrujnował 
ogromny objekt gospodarczy. Odpoku. 
tował za to 

16 miesięcy w więzieniu 
i wyszedł na wolność dopiero w listopa 
dzie ubiegłego roku. 

Będąc skompromi towanym w Cze
chosłowacji z jawi ł się natychmiast po o 
puszczeniu więzienia na dawnym tere
nie, w Austr j i , i upatrzy ł nową ofiaro. 
Usłyszawszy ,że właściciel majątku Ra 
mingdorf chce sprzedać swe dobra, zło 
ży ł mu ofertę, proponując 

cenę 400.00 szylingów. 
Obiecał wkró tce złożyć całą k w o 

tę w gotówce, k tórą, „m ia ł y mu dosteir 
czyć banki zagraniczne". Równocześnie 
zwróc i ł się l istownie do pewnego a-
genta bankowego i prosi ł o pożyczkę 
w kwocie 2 mi l j . kor. czeskich na pod
k ład majątku Ramingdorf, k t ó r y osza
cował na 8 mi l j . k. cz. 

Agent zażądał wyc iągu hipoteczne
go i nie ot rzymał żadne) odpowiedzi 

Oszust zawar ł mimo to kontrakt z 
właścicielem majątku i 'zaczął po swo
jemu gospodarować. Ponieważ jednak 
zwlekał z zapłatą zdemaskowano go i 
aresztowano, 
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M. NAOODA. 

SlUhSZCZtNIE POCZĄTKU. 
. Polak KorJowskl spotkał wesele arabskie 
. w powozie przez okno ujrzał zemdlona oblu-
'"li-e. która przypomniała mu znajomą pan-

p Smilh. 1'dal się do swege przyjaciela Kop-
j a Symeona z zapytaniem czyje to było wese-
*j.Okazało sie. że było to wesele bogatego A-
' a°a Handżibeja z córka majora Smitha, który 
?r*eszedl na mahometanlzm i slla zmusił cór-

e do zamazpóiścla. 
Obai z Symeonem wybrali sle w nocy pod 

*°oz Handżl-beia aby uratować Margaret z rąk 
A f aba. Podeszli pod strzeżony na boku na-
miot i po cichu wezwali Margaret by Im dała 
*nalc. 
, Udało im sle rorwac Ja i na łodzi uwieść do 
K|asztorn. 

KorJowskl zaczai szukać śladów nrr. Smitha 
°ka Margareth I natrafił na pensjonat pani Oo 
'rnerowei. która była siostra Smitha. 

w pensjonacie Kordowski poznał rosyjska 
JyfRrantke piękną Wierę I Jej chorego brata Sie-
rioję 1 

Margaret w klasztorze powróciła zupełnie do 
jMJrowla i wybrała sie łodzią na przejażdżkę po 
*'lu. Porwano ią i znalazła sie znowu w hare-

Handzi-beia. 
Syrneori obiecał Kordowskiemn te Ją od-

•* u«a. Jako kupiec Ibrahim udał się do pałacu 
'and*i-i»eja. 

Po powrocie porozumiał się z Romanem. Na-
; , c fnle zebrali się n Sergieta i Wiery, którzy 
-ostali wtaiemniczeni w plany. 

h "odczas próby wtargnięcia do domu Handżi-
* ' a Kordowsk'cgo pojmano. Związanego na 

^ e , , , fadzie przewieziono do odległego mlelsca 
wt>rowadrono do podziemia. Tu postawiono 

* Brzed malorem Schmidtem, któty zapropo-
w 0 w al mu orzvstaoien-e do szajki szpiegowskiej, 
u^owskt wsypał niespostrzeżenie do szklan 

Schmidta irodek nasenny, i uciekł z grobów 
a 'ar^na. 

A

 u Handzi-beJa zjawił się tybetański lekarz 
J^mołow. kttiry miał go uleczyć. Kazał on 

a rRaret mieszać butelkę z ziołami dla chore-
iz L kuracil potrzebny mu był (ednak kieli 
/ e « krwi 'ednego z domowników. Nadawał się 
» f f * ° redynie Symeon. Nagle wśród służby yJ2ch'' 'aka< taierprrteza chorrba. 
! P o < l c z a s niespodziewanego pożaru Agamo-

* (przebrany Kordowski) porwał Margaret i 
Symeona. 

u. waru swemu Karolowi oświadczył, że za-
^era Margaret do Polski. 

N * okręcie spotkali Slawrirm 1 Wieje. 

Powieść. 47 
= ) 

W Konstantynopolu odtrącona przez Kor-
dowskiego Wiera oskarżyła go o kradzież. Po 
aresztowaniu go przez Turków, Wiera zabra
ła Margaret na motorówkę celem odwiedzenia 
Konstantynopola. Zamiast do miasta zawieziono 
ją na okręt gdzie zastali Sergleja Stawrina i 
majora Schmidta. 

J * 1 

Połknę ła ł zy , b y nie zdradzić w z r u 
szenia przed Wierą., n iemym św iad 
kiem te j sceny, i przeg lądała dalej do 
kumenty . Obraca ła przez chwi lę w 
dłoniach wąską kopertę, zaadresowaną 
do majora drobnem, kobiecem pismem 
W y j ę ł a list i przedewszystk iem spoj 
rzała na podpis : „ A n n a " . Nabrzmia ło 
bó lem zdania ran i ły j ą , jak noże. N i c 
k tóre specjalnie rzuca ły się w oczy. 

„ . . . K i e d y mnie Jerzy porzuci ł i za 
ową ak to rką pociągnął do A m e r y k i , 
wiesz, j ak ciężko pracowałam, żeby 
wychować Margaret . . . . zaproponowa
łeś mi miejsce maszynistk i w waszetn 
biurze w Dubl in ie . . . pamiętasz że w a 
hałam się rok , zanim przy ję łam two je 
oświadczyny. . . żeby dz iecku zapewnić 
przyszłość... przeszłam na two ją w ia -
rę. . . " 

D a l e j b rakowa ło dłuższego ustępu, 
zapewne major go wyc ią ł , następnie 
zaś b y ł y s ł owa : 

„...po tern o d k r y c i u nie mogę cię 
szanować i odchodzę. H o r t o n przyponi 
niał sobie o M a r g a r e t i przys ła ł na rę 
ce mojej matk i pieniądze na jej kształ
cenie. O d d a j ę j ą do k lasz toru . Ona o 
niczem nie w ie , t rwa w przekonaniu, 
że jest t w o j ą có rką , tak, jak podałeś 
w je j niemieckich papierach, ale gdy 
podrośnie, wszys tko je j powiem. N ie 
STARAJ się widz ieć z nią ani do. niej p i 

sać. Pamię ta j , że nie masz do niej żad 
nych p raw i że posiadam na to dowo-
d y " . 

Jakie odk ryc ie uczyn i ła Anna Mag
dalena, w s k u t e k k tó rego porzuci ła d r u 
giego swego męża, czy to chodzi ło o 
jego s łużbę szpiegowską, czy inne j a 
kieś sprawy — tajemnicę tę ona i ma
jor zabral i ze sobą, umierając. R ó w 
nież n iewyjaśnionem pozostawało, cze
mu Anna Magda lena I voto H o r t o n , 
I I voto Schmidt umar ła nie w A n g l ; i 
lecz w Ber l in ie , gdz ie sporządzono akt 
zejścia. M o ż e i w tern by ła szatańska 
d łoń majora , k t ó r y mógł wc iągnąć jrj 
w zasadzkę? 

P o d l istem matk i M a r g a r e t znała 
zła jeszcze w jednej kopercie d w a do 
kumenty . P o pierwsze — wyc ię te o-
głoszenie angielskiej gazety, iż poszu 
ku je się M a r g a r e t H o r t o n , jedyne j 
spadkobierczyni Jerzego Hor tona , 
zmarłego w Chicago 20 stycznia 1930 
r oku . P o d rug ie — l ist notar iusza z 
Chicago do majora Schmidta, pisany 
widocznie w odpowiedzi na jego z w r ó 
cenie się do owego notarjusza. K o m u 
n iku je on op iekunowi Marga re t , iż spa 
dek po Je rzym Hor ton ie wynos i prze
szło d w a i pół mi l jona do la rów ame
rykańsk ich , k tó re zostały złożone w 
myś l testamentu zmar łego w angiel
sk im B a n k u Pańs twa. M a r g a r e t H o r 
ton ma zaś wejść w posiadanie tego 
spadku dopiero po do jśc iu do pełnolet 
ności. 

Za miesiąc — pomyślała „miss 
^m i th - ' . . . 

Wreszc ie , na samem dnie kasety, 
w m a ł y m i r chowym woreczku znajdo 
wa ł się z ło ty medal jon z łańcuszk iem 
zawiera jący min ia tu ry rodz iców M a r 
garet. 

O d ł o ż y ł a papiery do kasetk i , za
mknęła ją na k lucz a k l u c z y k przycze 
[)iła do łańcuszka, razem z medal io
nem zawiesi ła na szyi i wsunęła pod 
sukienkę. W zamyśleniu zd ję ła z pa l 
ca zielony pierścień z g ł o w ą satyra, 
k t ó r y zawsze na nim nosiła. Pamiętała, 
j a k matka, płacząc kt:zała j e j nie roz-

siaw.ić się n i g d y z tyn? pierśdcniPr", 
j ak po śmierci matk i chowała go wraz 
z l istami matk i w ta jemnicy przed ma 
jo rem, czując ins tynktem dziecka, że 
nie powinien on mieć dostępu do tych 
najdroższych ska rbów. Dopiero j ako 
dorastająca dz iewczyna kazała dopaso 
wać ó w pierścień do swego palca i 
poczęła go nosić stale. N a odwroc ie 
ne f r y t u w y r y ł y b y ł n iezrozumia ły d la 
niej dotychczas monogram J . H . T e 
raz z rozumia ła : to b y ł pierścień j e j 
o j ca ! A właśnie tej pamiątce zawdzię 
czala ocalenie; g d y b y je j nie miała 

by ła na sobie w ó w fe ra lny dz ień, g d y 
wieziono j ą w karecie nieprzytomną do 
Kandż i -be ja , Roman nie b y i b y j e j po 
znał, nie b y ł b y pośpieszył na ratune< 

Te raz M a r g a r e t wiedziała już , j a 
ką rolę odegral i w je j życ iu ma jor i 
be j . M a j o r odstąpił be jow i dokumen
ty , k tó re kompromi towa ły A n g i j ę , a 
któ remi widocznie rząd k e d y w a 

chciał szachować swo ją p ro tek to rkę , 
odstąpił i ją, M a r g a r e t , a właśc iwie 
nadzieję spadku, k t ó r y miała ona odzie 
dziczyć. W z a m i a n za to dostał od be
ja czek na dużą sumę g o t ó w k i , k tó ra 
mu by ł a pi lnie potrzebna. K t o wie j e d 
nak, czy d o k o n y w u j ą c tranzakcję bej 
nic podpisał odrazu na siebie samego 
w y r o k u śmierci i czy już wówczas 
c h y t r y major nie postanowił stać się 
ponownie opiekunem „ c ó r k i " , n im ona 
wejdz ie w posiadanie spadku. Da lszy 
rozwó j w y p a d k ó w i nagła śmierć beja 
pozwala ły to przypuszczać. ( M a r g a r e t 
nie wiedzia ła, iż be j pod koniec życ ia 
ośmiel i ł się ma jo row i przeciwstawić 
i grozić zdradzeniem pewnych ta jem
nic, przez co stał się podwójnie n iewy 
l o d n y ) . 

O d k r y c i e tajemnicy przeszłości z io 
bilo na Marga re t wrażenie wstrząsa
jące. Czekające j e j mi l jony nie z i p r zą 
la ły zgoła je j m y ś l i , natomiast o-
detchnęła z u l gą , iż o jcem j e j nie jest 
ohydny major Schmidt. 

O jego śmierci dowiedzia ła się od 
Wiery., -Gdiy; marynarze przenieśli do 

jednej z kajut rannego 'Sergjusza, 
Wiera kazała im wypuścić Margaiet^ 
zamkniętą pod pokładem, i odprowa
dzić ją do tej samej kabiny. Sergjwsz 
bowiem wciąż jej wzywał w malignie, 
nazywając ją to miss Smith, to Tfliss 
Horton, to — najczęściej — poprostu 
Margaret. W*iera zdawała sobie «pra 
we z tego, że godziny jego życi* są 
policzone; zapomniała o swych ara-
zach i chciała spełnić pragnienie tego 
serca, tak uporczywie wypowiadane 
w godzinę śmierci dając mu obe«ifloś«' 
Margaret. 

Teraz, gdy odszedł już" na EtfWfte 
ten duch słaby, lecz -udręczony, r-
bie kobiety poczuły się znów barrJzie 
obce sobie: zbrakło cierpiącego «złr 
wieka, któremu wiedzione instynktem 
kobiecym, chciały wspólnie przyu>e& 
ulgę, a został ten drugi, daleki, p*zc/ 
obie kochany, wobec którego był)» r j 
walkami. , 

Niepokój i tcskno(a szatfrały 
sercem Margaret tern dotkliwiej, oonie 
waż wyrzucała sobie, jak mogła zwąt 
pić bodaj na chwilkę o ukochanym 
człowieku, który ją przecież rato urał z 
narażeniem życia. Czuła się podlą, nV 
godną jego miłości. 

Godzina mijała za godziną, a one 
siedziały tak, milcząc, o głodzie. Bały 
się przypomnieć marynarzem o swo-
jem istnieniu. Po nocnej orgji, krzy
kach, pijaństwie, i rozpuście (okazało 
się, że Schmidt zaokrctow.il w Kon
stantynopolu dwie przystojne lewan 
tyjki, jako swoje posługaczki) załogi 
rankiem zapadła w sen, 1 na okręcie 
panowała głucha cisza, te»n bardziej 
że i morze wygładziło się, jak tafla. 
Jedynie warkot maszyny i szum wo 
dy, odrzucanej przez okręt, to^arzj 
szył dumaniem -*'Wiery i Margir j l 
Każda z nich zastanawiała się ze sw?j 
strony, jak wyjść z położenia, w in
kiem się znalazły. 

1<Ł A1$ 
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A r - c l e W a r s z a w y w k l l k t t 
w i e r i z o c h -

W wysuniętych przez Zwfa.zek pan 
domu postulatach aprowizacyjnych zwró 
eona jest również uwaga na owoce. 
Z. P. D. podkreśla, że owoce mamy na 
rynku coraz gorzej przygotowane dc* 
spożycia. Nieumiejętnie hodowane, ro 
baczywe i niekształtne, zawcześnie 
zerwane, są niesmaczne ł niezdrowe, 
\ p rzy tem dostają się do Warszawy nic 
>rzebrane podług gatunku i wielkości , 
iraz źle opakowane. Na miejscu psują 

<ie prędko gdyż stolica nie posiada odpo 
ivfednich przechowalni. Takie zaniedba 
nie produkcj i kra jowe] powoduje wzma
ganie sie przywozu owoców zagranicz
nych. Związek pan domu żąda od ws i 
viększego zainteresowania się potrzeba 
mi miasta pod względem spożywania 
owoców I dostarczania umiejętnie wy
hodowanych owoców w porze ze 
branych 1 dowożonych w odpowledniem 
opakowaniu. 

Krążą po Warszawie pogłoski, że 
Opera stołeczna nie będzie długo egzy
stować w swojej obecnej formie organi
zacyjnej. Fakt, żc poza Operą przeby 
wają dzisiaj n iektórzy najlepsi soliści juz 
sam na jwymownie j dowodzi , że sto łeez 
na scena operowa nie została posL.«vio 
na na odpowiednim poziomic. Drugim 
mrawdzianem niedomagań w Operze jest 
stosunkowo niska frekwencja, która 
sprawia, że z podziału za sprzedane b 
lety ar tyśc i otrzymują pensje tak nędz
ne, fż nie sposób jest im w y ż y ć na od 
powiednim poziomie. A środki zarad 
cze? Podobno ma zostać powołane do 
życia konsorcjum, podobne do tego, ja
kie objęło rządy w teatrze Polskim i Ma 
l ym. Jeśli zmiana ta zapewni dop ływ 
jrotówki — można bezwzględnie mówić 
n polepszeniu się sytuacji w Operze. 

Doroczny Salon Z imowy w Instytu
cie Propagandy Sztuki został zamknię
ty. W ostatnich dniach przyznano k i l 
kanaście nagród w dziale malarstwa 1 
rzeźby, która ' na t y m Salonie, wedłwr 
Zdania k r y t y k i , przedstawiała się wy ią t • 
kowo interesująco. 10 lutego nastąpi 
otwarcie Retrospektywnej W y s t a w y 
Sztuki Ukraińskiej . " 

PANACf t lN 
t a b l e t k i D O s s a n i a 

GtRONIłA iKuT£C2NI€ PftZtD 
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Scyzoryk w 
Grajkowe 

Wszystko jest zależne od pogody- Za 
równo w handlu, jak i miłości, lak w 
sporcie, jak w polityce. Bo zastanówmy 
się ty lko. Gdyby zima była ostra i 
długa, kupiectwo wprawdzie i tak na. 
rzekałoby na kryzys, ale w cichości du
cha każdy kupiec zacierałby rączki z 
radości, że towar ..odchodził" dbbrze 
i żona lub córka dostanie narodowy 
strój żydowski : karakułowe futro. Po
nieważ jednak pięknie zapowiadająca 
się zima, na znak protestu przeciwko 
ustawie scaleniowej widocznie, nagle 
się zepsuła, zepsuły się również ku
pieckie humory. 

W miłości pogoda również odgrywa 
niepoślednią rolę. Latem młodzi ludzie 
mogą się umawiać w parku, na ulicy za 
miastem, na sianku. Zimą natomiast 
liczba spotkań obu odmiennych p łc i 
ulega znaczne] redukcji, ze względu na 
koszta, gdyż umawiać się trzeba w ja
kimś zamkniętym lokalu, w cukierni, 
czas trzeba spędzać w kinie lub gabi
necie restauracyjnym, słowem normalny 
młody człowiek może ty lko wtedy spot
kać się z ukochaną, gdy ma odpowie
dnie zasoby pieniężne. Dawniej w mi 
łych czasach dostatku i forsy, mło<iy 
człowiek przychodził do rodziców uko
chanej, udawał, że stara się o jej rącz
kę, a tymczasem zjadał smakowite ko
lacyjki i obiadki, bowiem kandydatka 
na teściową chciała mu pokazać rozko
sze domowego ogniska i zdolności kul i 
narne córeczki. 

— Jakże panu smakuje ta sałatka? 
— Wyśmienita I Paluszki lizać, pa

ni dobrodziejko! 
— To wszystko sama. własnemi rącz 

kami, robi ła Eulalcia. Ona już ma wró
cą >ne zdolności do tych rzeczy. A jak 
robiła, jak siekała, jak przyrządzała! 
Powiadam panu, że całą duszę włożyła 
w tę sałatkę bo jak powiedziała, pan 
Apol inary będzie ją jadł, więc musi 
zrobić wyśmienitą I 

Pan Apol inary całował w tym mo
mencie rączkę Eulalci t zjadał potrójną 
porcję sałatki, aby dowieść swej miłości 
do icj autork i . 

T o by ł y czasy. Dzisiaj rodzice wie
dzą już, że drań chłopak będzie ich 
obżerał a ożenić się i, tak nie ożeni. 1 
chyba, że panna ma grubszą forsę. A t 
jeśli ma grubszą forsę to nie ma po-

Katarzynie. 
trzeby łapać męża na kolacyjki. I to 
właśnie spowodowało zmianę sytuacji. 
Kawaler sam zaprasza dziewoję na ko
lację do gabinetu lub do swej kawalerk i 
i — nie ma potrzeby się żenić, n ik t mu 
nie wymawia, że żarł i chlał a nie oże
nił się. 

Ale wracajmy do wp ływu pogody 
na zjawiska życiowe. Faktem jest, że 
w polityce najgorętszy okres przypada 
zazwyczaj na zimę. Pol i tykom jest wte
dy chłodno, chcą się więc ogrzać w 
ogniu dyskusji, chcą po posiedzeniu czy 
konferencji mieć okazję wspólnego wy
picia paru konjaków. Z tego samego 
powodu bankiety uroczyste również 
urządza się zazwyczaj zimą. Słowem 
wp ływ pogody na nasze życie jest sil
niejszy, niż dotychczas sądziliśmy. 

A W A N T U R A . 
Bolesław Smoluchowski jest kawale

rem. To mu się bardzo chwali . Aby 
jednak nie być zupełnie samotnym za
fundował sobie Bolcczek Katarzynę 
Grajek, która pełniła funkcje jego ofi
cjalnej kochanki. Życie nie jest jednak 
romansem. Kochanka może się człowie
kowi znudzić tak samo jak i żona. I 
znudziła się Bol»siowi Kasta Wszystko 
byłoby w porządku, gdyby Katarzynka 
rozumiejąc, że wszystko na świecie ma 
swój koniec przyjęła słowa rozstania, 
jakie iej powiedział amant, ze spoko
jem i godnością. Kasia jednak nie chcia
ła się rozchodzić i robiła chłopczykowi 
awantury. 

I łMe l oświadczył, że wyprowadza 
się, i żeby mu głowy wogóle nie zawra
cała, gdyż ma jej dosyć, a Kasia uczepi
ła się go i woła ła : och, nigdy sie na to 
nie zgodzę. Jestem twoją na wiek i . Bo . 
leś nie długo się namyślając wyjął z 
kieszeni scyzoryk, odpowiedniej wiel
kości, i wpakował go w bok Kasi, dając 
je) w ten soosób delikatnie do zrozumie
nia, że wola jego jest stanowcza i nie
odwołalna. Kasia nie zrozumiała Jednak 
aluzji i poskarżyła się policj i , ta spisała 
protokół i Drze .da la gdzie należy, wsku
tek czetfo Bolączek iest bardzo zadowo 
'orty. gdyż przez dwa miesiące jego 
bytności w kryminale Kana będzie mi a 
ła czas oswoić się z brakiem jego towa 
rzystwa. 

Jerzy Krzecki . 

IHFLUEMZÓ 
IABOR mm m»m msr, « . B U H O U J S K I E < J O 

Wesele bez panny młodej.. 
Dwaj narzeczeni nie tęsknili za ma 

Z Tuchol i donoszą 
Gospodarz Redlarski ze Starych 

Sumki wydawa ł córkę zamąż za nie
jakiego Drawca z Krzywoogonicy. K i l 
ka dni przed ślubem p rzyby ł do Re-
dlarskiej dawniejszy jej narzeczony 
niejaki Mal iszewski z Ostrowa, k tó ry 
•zapewniwszy ją o swem przywiązaniu 
do niej, zdołał ją 

od zamiaru poślubienia 
Drawca odwieść. Sprawa tak się za
kończyła, że wesele coprawda odbyło 
się, ale bez ślubu i młodej panny, gdyż 
młoda panna schowała się. Wola ła stra 
cić i narzeczonego i 100 zł. k tóre mu 
dała na ubranie i zakup t runków. Za to 
ku ogólnej wesołości — doskonale ba 
w i l i się dwaj narzeczeni. 

Elegancki pan z butelkam 
Osobliwe kombinacie oszusta. 

Z W i l n a donoszą: 
Na terenie Wi lna od k i lku t yg j dn i 

grasuje n ieuchwytny oszust, k tó ry bar 
dzo pomysłowo zdobywa sobie gratis 
spirytus, pozostawiając wzamian 

z w y k ł ą wodę. 
Osobnik ten — o p rzyzwo i t ym w y 

glądzie zewnętrznym — przychodzi 
do sklepów z wyrobami Monopolu Spi 
rytusowego i wyraża chęć zakupienia 
butelki spirytusu. Wręczoną mu butel
kę chowa do kieszeni i w tejże chwi l i 
oświadcza ,że niestety zapomniał pie
niędzy i musi wobec tego spirytus na
razić pozostawić, poczem zwraca flasz
kę, nie różniącą się na pierwszy rzut 
oka od tej, 

k tórą zamierzał kupie. 
Dopiero po wyjśc iu roztargnionego 

klienta ła twowiern i kupcy stwierdza
l i , że padli ofiarą oszustwa, i żc zwró 
eona im flaszka napełniona jest w rze
czywistości wodą. Oszust potraf i ł już 
nabrać w ten sposób m. in . znane f i r 
my wileńskie Januszewicza i Węcew i -
cza. 

Ostatnio miał sposobność zapozna
nia się ze spry tnym oszustem f ryz jer 

Skorek. Do zakładu p. Skorku, yrzy u-
l icy Zamkowej , zgłosił się jakiś elegai 
cki pan, mający wszelkie pozory dro
bnego klienta i polecił ostrzyc się i Jg( 
Uć, a następnie zrobić sobie manicure 
Po zakończenu wszystkich tych zabie
gów upiększających, elegant pozosta
w i ł u fryzjera jakąś sporą — jak sfc 
zdawało wartościową — paczkę. 

owiniętą starannie w bibułę, 
prosząc o roztoczenie nad nią opieki 
poczem oświadczył, że wychodzi i z« 
chwilę wróc i dla uregulowania należni 
ści, grjyż -~ jak teraz z ubolewaniem 
stwierdzi ł — zapomniał pieniędzy. Ody 
przez dłuższy czas nie wracał , w ła
ścicielowi i personelowi zakładu nasi 
nęły się podejrzenia co do solidność 
„dobrego kl ienta". Zrewidowano za
wartość pozostawionej paczki > stwlei 
dzono, że pod pięknem opakowaniem 
b y ł y dwie butelki czystej wody — ety 
kietą Państwowego Monopolu S p i t y 
tusowego. 

Policja poszukuje oszusta, pragnął 
uniemożliwić na dalszą skuteczną k * t 
kurenejc z Monopolem Spi ry tusowym. ' 

DZIŚ W I E C Z O R E M : 
RASZYN 

if».l0 Koncert ze Lwowa. 
16,40 Francuski (kurs elementarny). 
16,55 Koncert muzyki lekkiej w wykon. ork. 

jazzowej Z. Górzyńskiego z tidz. J. Kulczyc
kiej (śpiew). 

1 7 , 5 0 Skrzynka pocztowa rolnicza. 
18,00 Odczyt p. t. .,Gigantyczna zapora wod 

na", wygi. Int. H. Herblch. 
.5,20 Tr. ze Stadionu w Zakopanem (tance, 

korowody, muzyka podtiaJafiska i góralska). 
18,50 Muzyka lekka (płyty). 
19,00 Program na dzlen następny. 
19,05 Rozmaitości. 
19.25 Odczyt aktualny. 
19.40 Wiadomości aportowe. 
19.47 Dziennik wieczorny. 
20.00 ..Myśli wybrane"4. 
2C.02 XVI-ty koncert z cykln „Muzyka Nie 

podległe! Polski**. Wykonawcy: Orkiestra syns 
foniczna P. R. 

W przerwie felieton p. t. .Jrprcsls bel
gradzkie" — wygi. p. W. Martwic. 

22.00 Płyty. 
22.30 Muzyka tan. z kw. „Adria'*. 
23,00 Wiadom. meteor, dla kotmtnlk. łotn 

I kom. policyjny. 
?3,05—2340 D. c. imizvki tan. s kaw. 

„Adria". 

LODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
17,50-18.00 Repertuar teatrów I komtmfk. 

WTOREK. 
RASZYN. 

7,00 Sygnał czasu t pieśń poranna 
7,05 Gimnastyka. 
7,20 Muzyka ludowa z płyt. 
7,35 Dziennik poranny. 
7,40 C d. muzyki ludowej z płyt. 
7,55 Chwilka gospodarstwa domowego. 
8,00 Program na dzień bieżący. 
11,40 Przegląd prasy polskiej. 
11,50 Repertuar teatrów warszawskich. 
11,57 Sygnał czasu I hejnał. 
12,05 Muzyka taneczna (płyty). 
1240 Wiadomości meteorologiczne. 
1243 W. A. Mozart: Kwartet smyczkowy 

d-moll (płyty) w wyk. zespołu „Floazalsy 
Ouartet". 

12,55 Dziennik południowy. 
15.25 Wiadomości o eksporcie polskim 
i.s„w Wiadomości gospodarcze. 
15,40 „Na zakończenie karnawału" (płyty). 
16.25 „Skrzynka P. K. O.". 
16.40 „O sporcie łyżwiarskim'' — wygi. t 

E. Nehrlng. 
16,55 Utwory skrzypcowe w wykonaniu J 

Matjaftlak Klcchiiiowskicj. 
17,15 Jazzowe przeróbki na 2 fortepiany Ę 

wykonaniu F. BiryńskleJ I I. Elgerówny. 
1745 Muzyka salonowa (płyty). 
17,50 Wiadomości rolnicze. 
18.00 Odczyt p. t. „Potrzebny czy nlepo 

trzebny handel" — wygi. p. C. Bobrowski. 
18,20 Wesoła audycja muzyczna p. t. .Pacz

ki w radjo". 
19,00 Program na dzlen następny. 
19,05 Rozmaitości. 
19.25 Felieton aktualny. 
19,40 Wiadomości sportowe 
1«J,47 Dziennik wieczorny. 
?QjV) „Myśli wybrane-. 
20«2 „Kwit Hawaf — operetka w 8-ch ak

iach P. Abrahama. 
W przerwie I-ej „Terorysta'* — humoreska 

Wl . S uólskiego (kw. liter.). 
22,30 Muzyka salonowa z płyt. 
23,00 W i . . ' J . meteorol. dla komunlk. lotnl-

c/ei I komun, policyjny. 
23,05 Muzyka tan. z kaw. „Oaetronomfa''. 

LODŹ JAK RASZYN Z WYJĄTKIEM: 
11 JO—1145 Wiadomości bieżące. 
15,30—15,40 Kom. Izby Przem. Handlowej 
I7."-M .]:-•,<JO Repertuar teatrów 1 komunikat? 

• 

a 

z 

Rozkład jazdy autobusów 
kursujących z Łodzi do Brzezin 

. Łedsi t, 9. I ł . I I , 13, 15. 16. 17, 19. 29. 2\ 
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Odjazd z postoju przy ul. BrzezMakie] Nr. 144. 
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PIERRE VALDAGNE. 

Oszczędności. 
Pożycie ich było wzorowe. Po

myślcie tylko: dwadzieścia dwa lata 
bez kłótni. Prowadzili — zresztą — 
— spokojną egzystencję małomiesz-
czańską. On był urzędnikiem w mini
sterstwie handlu, ona zaś zajmowała 
sio, domem, który utrzymywała nietyl-
'co porządnie, ale nawet ładnie. 

Żadnych pokus zewnętrznych. Od 
czasu do czasu teatr, a po nim kolacja 
w restauracji. Każdej soboty chodzili 
i o kina, położonego w sąsiedztwie. 

Nie mieli dzieci. Rzecz smutna — 
naturalnie — ale dzieci są powodem ty
lu trosk, a często także powodem spo
rów. 

Państwo Branchon'owie zatem nie 
kłócili się nigdy. Godzili się co do głów 
nych kwestyj życia. Potrafili zadowolić 
Elę małem. W zakresie sztuki także nie 
uleli większych wymagań: kilka chro-
molitografij na ścianie i koniec na tern 
Iuź od lat dziewiętnastu mieszkali w 
tymże domu na ulicy des Temes, utrzy 
mujac jak najlepsze stosunki z sąsiada
mi. 

Słowem: pp. Branchon zaliczać się 
mogli do ludzi szczęśliwych. Pani Ame-
lja była kobietą drobnego wzrostu, ale 
okrągłych kształtów. Miała ładne, czar 
ne oczy i miły uśmiech, ukazujący nie
skazitelne zęby. W pierwszych czasach 
po ślubie Branchon był trochę zazdro
sny. Amelja była ładna, a mężczyźni są 
zuchwali. Nie brakło jej wielbteciett, z 
czego była rada. jak wszystwic kobie
ty, a bawiło ją, że wściekało to męża. 
Mimo to była do gruntu uczciwą kobie
tą, lękającą się przygód romantycznych 
t Ich komplikacjami. 

Czy Amelja ze swej strony była za
zdrosna o męża? Przyznać trzeba, że 
tak, nawet teraz jeszcze. 

Juljusz Branchon był niezwykle 
przystojnym mężczyzną, wysokiego 
wzrostu, który zachował swoją wy-
sinukłość. Bardzo wesołego usposobie
nia chętnie przy sposobności zabawiał 
się żartobliwą rozmową z kobietami, 
nie zdradzając jednakże żadnych chęci 
do lekkomyślnej przygody. 

Jedyną poważniejszą troską pani 
Branchon były kwestie pieniężne. Prze
żyła dewaluację franka, a papiery war 
tościowe, jakie posiadała, spadły znacz 
nie w ostatnich czasach. Amelja wyzna 
wała zasadę, że pieniądze, aczkolwiek 
zbędne w młodym wieku, bardzo przy
dają się w starości. Emerytura, jakiej 
spodziewać się mógł jej mąż, nie była 
wystarczająca. Zycie stawało się coraz 
droższe, a ponadto zawsze obfituje w 
niespodzianki: można zachorować, na-
przyklad. 

Należało więc oszczędzać. I pani 
Branchon oszczędzała. Nie była skąpa, 
lecz tylko przezorna. Nie zmieniając try 
bu życia, umiała tu i ówdzie uszczknąć 
parę sous, nie zwracając niczyjej uwa
gi. 

Te drobne oszczędności swoje trzy
mała w glinianym garnku w kuchni, do 
Której mąż jej nie zaglądał nigdy. 

Wiadomo, że zgarniając pięć sous to 
tu, to tam, wkrótce zebrać można pięć 
franków, a od ziarnka do ziarnka... 
Dość. że w ciągu roku niespełna Ame
lja zebrała tysiąc franków. Jest to już 
suma, która dla każdego ma swoje zna
czenie. 

W glinianym garnku na tysiąc fran
ków złożyły się pogniecione banknoty 
i nieskończona ilość drobnych monet. 
-Rzecz nieprzyjemna... Kiedyś wlec, 

przechodząc obok banku, p. Branchon 
wszystkie te drobiazgi wymieniła na 
piękny, imponujący banknot tysiąc-
frankowy. 

Po powrocie do domu p. Amelja z 
uśmiechem ostrożnie otworzyła swą za 
sobną szafę do bielizny. Kobieta tak po
rządna, jak p. Branchon, umie dbać o 
bieliznę. Na drugiej półce znajdowała 
się bielizna pościelowa — skromna na 
górze, ozdobna na spodzie. Banknot ry-
siącfrankowy ukrył się w plice hafto
wanych prześcieradeł. Czy może być 
lepsza skrytka? 

Już nazajutrz p. Branchon zaczęła 
ponownie składać franki do glinianego 
garnka. 

Juljusz Branchon nie tracił humoru. 
Był zawsze tym samym dobrym mę
żem, może cokolwiek więcej dbałym o 
swoja elegancję. Od czasu do czasu 
..wykradał" małżonce kilka kropel per
fum na chusteczkę w kieszonce. Od ja
kiegoś czasu także wracał trochę póź
niej z biura. 

— Urządziliśmy sobie partyjkę 
bridża z kolegami. Grywamy w ka
wiarni naprzeciwko ministerstwa. Za
czynam już robić wielkie postępy. 

Wszystko to było zupełnie wiaro-
godne. 

Od pewnego czasu jednakże działy 
sie rzeczy, które zastanawiały Amelję: 
mąż jej Jakoś kręcił się ciągle przy sza
fie z bielizną. Znajdowała się w przed
pokoju. Otóż Branchon przesiadywał 
tam teraz ciągle, a kiedyś zastała go 
nawet, jak przekręcał klucz w zamku 
szafy. Czyżby odkrył jej skrytkę? 

Po jego wyjściu Amelja natychmiast 
rzuciła się ku szafie. Czuła się ogrom
nie zaniepokojona. Wsunęła rękę mię
dzy bieliznę pościelową. Namacata ban
knot i wyciągnęła go... Ujrzała ban

knot pięciusetfrankowy... Zbyteczne ba
wić się w komentarze, prawda? Kwe-
stja była jasna: Branchon wykrył ban 
knot tysiącfrankowy, zmienił go, i z ca
łym cynizmem wsunął pięćset franków 
na miejsce tysiąca. Resztę zaś weźmie 
lada dzień... bowiem, kto wprawił się 
już w złodziejstwo, kraść nie przesta
nie. 

Myśli zakłębiły się chaotycznie w 
mózgu Ameljl. Nie było wątpliwości: 
mąż zdradzał ją. Wszystko świadczy
ło o tem: jego nagła kokieterja, po
trzeba perfumowania się, a wkońcu i 
zmyślona partyjka bridża. 

•luljusz zdradzał ją. A1e z kim T Na
turalnie z płatną kochanką, skoro tyle 
potrzebował pieniędzy. Była oburzo
na, i poczuła nagłą pogardę dla niego. 

Chodziło jednakże o wykrycie ca
łej prawdy. A więc uda, że nie wie o 
niczem i pilnować będzie, jak długo pie 
niądze jeszcze pozostaną na miejscu. 

Gdy Branchon powrócił na obiad, 
Amelja przyjęła go, jak zwykle. Po 
obiedzie Branchon zapalił papierosa i 
wstał z krzesła. Przeszedł się, po po
koju i korzystając z chwili, gdy żona 
jego wyszła do kuchni, ukradkiem wy
sunął się do przedpokoju i zbliżył się 
do szafy. 

Amelja widziała wszystko. Krew w 
niej zawrzała. Zapomniała całkowicie 
o swoich planach. Trudno! Musiała 
wiedzieć, zaraz o co chodzi. 

— No, proszę. Powiedz mi, jeśli ła
ska, co tu robisz ciągle przy tej szafie, 
ukrywając się w dodatku? Dlaczego 
tak się interesujesz tą szafą, która nic 
nie zawiera, prócz bielizny? To nie two 
ja rzecz wcale. Mężczyźni nie M A J Ą z 
tem nic wspólnego. Więc proszę bar-i. 
dzo. zostaw mi tę szafę w spokoju! 1 

W. odpowiedzi Branchon parsknął* 

śmiechem — poczciwym, szczerym 
śmiechem zacnego człowieka. 

— Posłuchaj, Ameljo, zaraz ci po 
wiem. Ale wprzód dowiedz się, że je
steś nieznośna. Zauważysz zawsze każ; 
dy mój ruch... Wiecznie następujesz M I 
na pięty.... To prawda, coś ukryłem W 
twej szafie i muszę to teraz wydobyć 
spowrotem.... 

— Jakie „coś"? Co takiego? 
— Trochę pieniędzy, które odłoży

łem. A teraz są mi potrzebne. Zresztą 
nie mam już co ukrywać.... 

— Na co potrzebujesz pieniędzy' 
— A więc tak, moja droga. Zawsz* 

mówiłaś, że chcesz radjo. Kupiłem J« 
zatem. Przyślą je jutro i zapłacić mu
szę pierwsze pięćset franków zaliczki-
Schowałem je w bieliźnie. To cała tajerrt 
nica 1 

P. Branchon z radości i wzruszenia 
upadła na krzesło. M Ą Ż jej, uradowany 
także, już szedł do szafy, gdy żona je
go wskoczyła i odsunęła go: 

— Zostaw. Chcę sama znaleźć te» 
banknot. Jesteś naprawdę ogromne de
bry! 

Szybko zatopiła rękę w bieliźnie » 
znalazła pięćset franków. Nie mogłaf^ 
jednak spać spokojnie, gdyby nie prze
konała sie, żc drugi banknot — tysiąc
frankowy — jest jeszcze na miejscu< 
Namacała go trochę niżej I... odetchnę
ła. 

Nie przyznała się mimo to mężowi 
do swych „oszczędności", jakkolwiek 
czuła, że byłoby to uczciwsze. Zresztą 
poco? Podafa mu tylko pięćset fran
ków z uśmiechem. 

— Jesteś bardzo, bardzo dobry! 

Tłum, L . H 
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S P O R T . 
Folak królem skoczków. 
h « a Wspaniały rekord Marusarza, mmm 

stwo Polski stanęło do skoków do bie
gu złożonego 43 zawodników. Zwyc ię 
ży ł St. Marusarz osiągając najlepszy 
skok 58 m., drugie miejsce zajął Łusz
czek, trzecie Bronis ław Czech. Wed ług 
obliczeń ty tu ł mistrza Polski w kombi
nacji zdobył Br. Czech (Polska) przed 
Simounkiem (Czcchosł.) i A. Marusa
rzem. W skokach o twar tych Stanisław 
Marusarz ustanowił nowy rekord Polski 
skacząc 76 m. Pierwsze miejsce w sko 
kach o twar tych zajął Norweg Mils Eic 
(skoki 70 i 71 m.) orzed Br. Czechom 
62 i 66 m. Lukas (Czechosł) — 63 i 59 
tn. Ponad 70 m. lecz z upadkiem osiągnę 
li Kolesar. Łuszczek i Norv t Jansen. 

Nadmienić no leży iż St. Marusarz 
mimo zdobycia rekordu nie zajął p ierw 
szcfo miejsca w k l a j n r f ł k a c j ] spowr.du 
rpadku p rzy drugim skoku. 

Sędziowie sportowi sa oburzeni 
Szkodliwe wnioski. 

Dzień wczorajszy w Zakopanem 
wstrząsnął światem spor towym. Dru 
ty telegraficzne rozniosły radosną 
wieść, że popularny, jeden z młodszych 
skoczków narciarskich, Polak St. 
Marusarz, reprezentacyjny zawodnik 
Europy na zawodach międzynarodo
wych o mistrzostwo Polski w obecności 
P. Prezydenta Rzplitej Polskiej ustano
wił rekord Polski skacząc na 
Krokwi w Zakopanem 76 ni . 

Jest to naiwyższy skok, jaki osią
gnięto na skoczni w Zakopanem. 
Wie'otysięczne t łumy, obserwujące za
wody w Zakopanem, Stanisława Mant-
iza nie wypuśc i ły Już z rąk i zaniosły 
do lp *y P. Prezydenta, k tó ry uścisnął 
mu dłoń za t?k wspaniałe rozsławienie 
sportu oolrkiego. 

W dniu wczorajszym w dalszym cią 
Ru zawodów narciarskich o mistrzo-

W związku z wnioskami, które wp ły 
I nęły na Walne Zgromadzenie PZPN (w 
i dniach 17 i 18 bm. w Warszawie), do 
{magającemi się zniesienia autonomji sę 
1 dziów pi łkarskich, odbyło się w Łodzi 
i specjalne plenarne zebranie Łódzkiego 
Okręgowe j " Kolegium Sędziów Piłkar
skich na którem została powzięta nastę
pująca rezolucja: 

,,Zebrani w dniu 8-ym bm. na plenar 
nem zebraniu w liczbie 42 osób członko 
wie Łódzkiego OKS-u jednomyślnie uch 

walają zdecydowany protest przeciw wy 
soce szkodliwym dla sportu piłkarskiego 
wnioskom zgłoszonym na Walne Zgroma 
dzenie PZPN o zniesienie niezawisłośo 
sędziów pi łkarskich. Silna, niezawisła e-
organizacja sędziów pi łkarskich nie po 
winna być poddana wpływom działaczy 
klubowych i dlatego członkowie Łódzkie 
go OKS-u oprą się w sposób stanowczy 
i akcesu do projektowanych Wydziałów 
Spraw Sędziowskich nie zgłoszą''. 

Warszawa na pierwszem miejscu, 
sssi Absolwenci (Łódź) na trzecie™. 

S u k c e s p o l s k i e j d r u ż y n y 
r s zawodach narc arskich w Rumunii. 

W niedzielę rozpoczęły się w Ru 
mutiji wojskowe zawody narciarskie z 
udziałem reprezentacji Polski, Rumunji. 
Czechosłowacji i Jugosławii . 

Pierwszego dnia odbył się bieg pa

t ro lowy narciarski ze strzelaniem. Ek i 
pa polska zdobyła pierwsze miejsce w 
biegu pat ro lowym i drugie w strzela
niu. 

G r y s p o r t o w e o p u h a r y . 
Hałaśliwa widownia. 

W sobotę zostały zakończone w Sali 
Niemieckiego Gimnazjum spotkania w 
grach sportowych o puhar Tr iumfu i 
PZGS-u. W siatkówce żeńskiej o puhar 
Tr iumfu w meczu eliminacyjnym HKS 
pokonał IKP 2:0, zaś w meczu finało
wym HKS zwyciężył Triumf w stosunku 
2:0, zdobywając puhar przechodni. Me
cze stały na niezbyt wysokim poziomie. 
W koszykówce żeńskiej o puhar PZGS-u 
drużyna IKP pokonała zespół Krusze-
endera 25:5 ( t l i l i mojac nad nim znacz 
ną przewagę. U zwyciężczyń wyróżniła 
*ię Nowakowska i Fi l ioiakówna. W ko-
**v !-ćwcp me c k:ei w meczu finn'">wym 
WKS pokonał"' "zdecydowanie Trkrmf l 
28-17 (13:11). Gra była b. ostra chwila-
mi brutalna, zwłaszcza ze strony Trirnn 
fu. k tóry pod koniec miał dni*vnę zde-
knmnctowanft (4 graczy). W WKS-ie wy 
r ó ł - i ł i sie Żataalewłcz i Przygoń?ki zaś 
w T - iumife Omencetter. 

Dzięki t<»rr.i' zwycięstwu W ^ S zdobył 
puhar przechodni Tr iumfu i będrie renre 
t e n f w a ć Łórlż r»a rozgrywkach miedzy 
okrf"*«w>'ch w W a r w a wie. o nuhar »»tno 
wy PZGS-u. W finałach o puhar PZGSu 

w koszykówce żeńskie), które odbędą się 
we Lwowie okręg łodzi reprezentować 
będzie IKP. Część publiczności obecna 
na finałach zachowywała się skandałiez 
nie, przyczem gospodarze nie potraf i l i 
mecz pi łkarski wwosięskzstWbetaoin 
stanąć na wysokości zadania. 

N O W E W Ł A D Z E SEKCJI K O L A R 
SKIEJ L. K. S. 

P.p. Józef Pfeffer — k ierownik Sek
cji Kolarskiej, Franciszek Kosut — z-ca 
kierownika, Franciszek Michalski — se
kretarz,. Klemens Urbanowicz — kapi
tan, Feliks Ekler — kapitan, Henryk 
Szymczyk — gospodarz, Stefan W ie -
rucki — członek Zarządu bez mandatu. 

* • » 
Walne Zgromadzenie Łódzkiego O-

kręgowego Związku Kolarskiego odbę 
dzie się dnia 18. 2. 34 r. w pierwszym 
terminie o godz. 10-ej, w drugim o 
godz. 11-ej rano w lokalu Klubu P ra 
cowników Elekt rowni Łódzkiej p rzy 
ul. Przejazd Nr. 46. 

W ciągu soboty i niedzieli odby ły 
się w Poznaniu f inałowe rozg rywk i o 
puhar PZOS. w siatkówce męskiej. W 
finałach s tar towały następujące zespo
ł y : Cracovia, AZS (Warszawa), War 
ta, Gryf , Jagiellonja, AZS. {Wi lno) a 
także i drużyna łódzkich Absolwentów. 

W wyn iku dwudn iowych rozgrywek 

pierwsze miejsce i puhar PZGS. zdobył 
AZS (Warszawa), uzyskując w sumie 
12 punktów. Dalsze kolejne miejsca w 
lurnieju t ym zajęl i : Cracovia — 10 pkt., 
Absolwenci (Łódź), — 8 pkt . „ War ta — 
6 pkt., Ory f (Toruń) — 4 pkt., Jagiel
lonja (Białystok — 2 pkt. i AZS ( W i l 
no) bez punktów. 

C h c e m y E m u l a j f S c o t t a l 

0 i 

Sport w kilku słowach. 
w dniu wczorajszym pomimo fatal -1 szeniu ciężarów klasyfikacja klubowa 

l_jt . l_ * . 1 f _ 1 . . • . * r. . . nych warunków terenowych i atmosfe 
rycznych został rozegrany pierwszy w r o 
ku bieżącym mecz p i łkarsk i w Łodzi. 
Odbył się on na njowme boisku WKS-u 
między SKS-em a W K S erc. Mecz przy 
niósł niespodziankę, gdyż zakończył się 
zwycięstwem SKS-u w stosunku 9:2 
(4:1). Wobec oślizgłego terenu trudno 
było o grę normalną, jednak SKS wyka
zał lepsze zgranie i większą skuteczność 
w strzałach na bramkę. Wyróżni ł się 
zwłaszcza Owczarek zdobywaiąc dla 
swych barw 5 bramek Pozostałe bramki 
dla SKS u zdobyl i : Antczak 2, Kudelski 
i Wojciechowski no 1. Obie bramki dla 
WSK-u strzelił Kaczmarek. Sędziował 
o. Ol\o. 

W dniu wczorajszym zostały zak . l i 
czone mis rzostwa atletyczne okręgu-
Odbyły się pozostałe walk i w zapasach 
w wadze średniej, półciężkiej i ciężkie) 
W wadze średniej pierwsze mieJsce za
jął Krysi a k (Urja) przed Slickim (SKS) 
i Furmańrkira (Unja). W wadze półcięż
k ie j : 1) Jakubowski (Unja) przed Szcze
pańskim (Siła) i w wadze ciężkiej pierw 
sze miejsce zaiął Dąbrowski (Unja) przed 
Olesik-em (Unja) i Lipczyńskim (KE). 
Ostatecznemi mistrzami na rok 1934 w 
zapasach nastali: w wadze koguciej: 
Falecki (KE), w wadze piórkowej." Raź
nie wski (KE), w wadze lekk ie j : Kawał 
(Wima), w wadze pośrednie j : Jagodziń
ski (Unja) i w wadze średniej- Krysiak 
(Unja) w wadze półciężkiej: Jnkubow-
ski (Unja) i w wadze ciężkiej: Dąbrow
ski (Unja). 

Zespołowa kolejność klubów w zapa 
sach jest następująca: 1) Unja 17 p 2) 
Kruszeender 10 p. 3) SKS 5 p. 4) Wima 
4 p. 5) Siła 3 p., 6) Sokół 2 p., W podno 
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D O K T O R 

K L I N G E R 
k tJ>ec'. c h o r w e n e r y c z n y c h , s k ó r 

n y c h , w ł o s ó w (porady seksualne* 

Andrzeja 2. teł. 132-28. 
'''Syiin^a oii M tfo lt rano « ninrtziale święta 

od H do i mion. 
od 10 do 12 wool. 

t i r . m e O 

R. BERMAN 
' P « t ul a t u chorób w . n . r y c i n y c h 

akóroych m o c s o p t c l o W ) eh 
CEG1Ł.LMANA 1 3 , te l . 149-07 
1 r i ) , m u ; t o d n o d z . a — 11 i t a 4 — S 

W me a* .a le • I w ejta od godz. 9 — 1. 
Ceny lecznic. 

Ur anod. 

U N I T E C K I 
• « i o r o b y a k * r * o , w . a . r y C ł * . 

> moc iop lc ow« , 
N A W K O l 32, te l . 213-18. 

Przyjmuje od łi—10 rano i od &—-J wiees 
w niedzielę i lwięta <><J 9 do 12 w uoł. 

Dr. med, HENRYK 

Z I 0 M K 0 W S K I 
Specjał, chorób wenerycznych i skórnych 

6-go S erpnia 2 
o n ; n i • od 3 - 4 i od • — • wUem 

w n l a d z f - w « j t a o d 13 — 1 po pot. 

O H . H E L L E R 
• p e c j . c h o r ó b i k ó r n y c h , 

w e n e r y c z n y c h i m o C B O p l H o w y c b 
T r a u g u t t a S. t e l e f . 179 -89 . 
Przyjmuje od • 11 r i od 4 - • wleci 

W niedziele święta 11 3 p.p. 
Ola niezamożnych aeay lecznic . 

Dla pań oddzielna poczekalnia. 

DR. MED. 9 

N I E W I A Z S K I 
Aodrsa jo 5 l e k 

Choroby a k ó r a e , w e a i r y c i a t 
i raectoplciowe 

*'ły m n e o d * do >1 > od 5 do 9 pp 
W nioda.e.o świę to od »— 1 pp* 
olrt p o * ocdaie na p o c z e k a m • 

D o k t ó r 

REICHER 
apoc al .ata cborAo skórnych 

Waaoryaanycb • mocaopłc iowych. 
P o ł u d n i o w a £S . tel. 2 0 1 - 9 3 . 

* ' r , t •>«<• od 8 - 11 rano i o d 5 - . w i a c i . 
w a i t d ; . « i ś w t t * od 9 — 1 . 

_ Ceny l a c z n t o w a 

J)R. MED. 

H. ROŹANER 
Narutowicza 9. f r . I I piętro 

T o l . 138.98. 
C h o r o b y w e n e r y c z n e , 

nsoczopłc iowe i skórne . 
P n r f i B i a ] . ad 1 - 1 0 i I - I pap. 

MARKOWICZÓW A 
Cboroby a k O r a a w e a e r y e s n e , 

Z a w n d z k a 1 4 
t e l e f o n 166-35. 

" r . l m n ł * <w» • * > 1» »nr <łd » do * • « • € * * • 

U O l N 1 OR 

L U B I C Z 
Choroby s k ó r n e , w e n e r y c z n e 

i m o c s o p l c i o w e 
Cegie ln i .na 7, — teiełon 141-32 
^ < v l m u l t . d t o d s . 12-2 I - I w l e c i 

* * < i l«dr l r |o t » i . i a ,,d • <V I I rgan 

D r . m e d . 

.KŁACZKÓW A 
położnic* wo i c h o r o b y k o b i e c e 

P i o t r k o w s k a 9 9 , 
te l . 2 1 3 - 6 8 . 

<*rzy ; m. coda. od 10—13 od 5—8 no noł 

D o k t ó r 

W O Ł K O W Y S K I 
Cegielnfana 4, tel. 216-0 
C h o r . w e n e r y c z n e , m o c z o p ł c i o w e 

f • k o r n e 
Przyicoujo od * — 1 i 5 — 9 w. w nlodz 

t I w . od |f. • — 1 w pot . 

DR. MED. 
H A Ł T i t E C H T 

Ckoroby Ckóraa, w e n e r y c z a e 
1 moaaopłclowo. 

P i o t r k o w s k a 10. T e t e r . 2 4 5 - 2 1 . 
Przyjmuje od g. 8 ei rano do j . 1-ti w peł 

i od 5 do 9 wecz. 
W niedziele * święta od U do 1 w pot 
D la bezrobotnych eony łącznia. 

DR. MED. 
Miechy «ta w 

Marków cz 
Choroby kobiece 1 położnictwo. 

S IENKIEWICZA 3 5 , 
tel. 202 42 lub 143-40. 

Przyjmuje od 6 — 8 wiecz. 

D r . b i e d . 

M. KLACZKO 
Chor. nazu, nosa, g a r d l e i k r t a -

Piotrkowska 99, telef 213-66. 
Przytmuje 12 - 2 • od •> 8 po pol 
Ceny lccznicowe. 

DR. MED. 

M. JAKOBSON 
Ckirnrg-

Wlelolelni asystent na Ośrodku Złamań K. Ch. 
Se >. C . rurg a Kostna 

(Złamania ko$ci i zwichnięcia). 
Dra STER LINGA 22 (Nowo targowa) 

telef. 174-42. 

Lecznica 

Piotrkowska 29 4 
przyjmują lekarze we wszystkich 
specjalnościach 2 razy dziennie 

otwarta od 11-ej. rano do 8-ej wiecz. 

P o r a d a 3 z ł o t e . 

przedstawia się następująco: 1) Siła 
p.. 2) Makabi 10 p. 3} Unja 3 p. 

W ciągu soboty i niedzieli odbyło 
się w Warszawie walne zgromadzenie 
Polskie-) Związku Lekkoatletycznego 
przy udziale delegatów wszystkich okrę ! 
gów. Posiedzenie otworzył prezes zwiąż 1 

ku inż. Zna ;dowski. który dokonał roz
dania nagród za mistrzostwa roku ubieg 
lego. Następnie na przewodniczącego wy 
brano inź. Kuchara. Po odczytaniu spra 
wozdari wywiązała się kilkugodzinna dys 
kusja nad działalnością zarządu,. W koń 
cu doszło między walnem zebraniem a 
zarządem do konf l ik tu, gdyż zebranie po 
stanowiło unieważnić przydział terytor
ialny mistrzostw Polski n» i-ok 1934 do
konany przez zarząd. Konf l ik t został jed 
nak załagodzony i nowy zarząd ma opra 
cować nowy plan przydziału mistrzostw 
Z ważniejszych tichwał walnego zebra
nia należy zano^wać następujące: po
dział terytorialny poszczególnych okrę
gów będzie dokonany według woje • 
wództw, tak że m. in. do okręgu łódzkie 
(Jo zostanie przydzielonych k i l ka powia 
tów kieleckichPocząwszy od r. 1934 bę 
dą rozgrywane sztafetowe mistrzostwa 
Polski; postanowiono agendy PZLA połą 
czyć z agendami Polskiego Związku 
Gier Sportowych. Zebranie udzieli ło ab 
solutorjum dotychczasowemu zarządowi 
ooczem wybrano nowy zarząd prezesem 
którego został inż. Znajdowski i wice
prezesami: mjr. Szkolnikowski. dyr-
Szlachciak i radca Fo ry i , Łodzianin prof 
Szumlewski został wybrany do komisj i 
rewizyjnej. 

W Warszawie rozegrane zostały ;uż 
półfinałowe walk i bokserskie o mistrzo-
^ Iwo okręgu, po których do f inału zakwa 
l i f ikowal i się: w wadze muszej Rażniew 
ski i Birenbaum, w wadze koguciej: Ka 
zimierski i Małecki , w wadze piórkowe)-
Pasturczak. k tóry pokonał na punkty 
Forlańskiego spotka się z Cyranem. 
W wadze lekkie j walczyć będą Bakow-
ski i Wiślmski ,w wadze półśredniej Se 
weryniak i Wrzosek, w wadze średniej: 
Ożarek po znokautowaniu Wolskiego 
spotka się w finale z Woźniakiem i w 
wadze półciężkiej Karpiński po pokona 
niu na punkty Doroby spotka się z Ant- : 
czakiem. W wadze ciężkiej walka się i 
nie odbędzie wobec braku zgłoszeń 

(—) W finałach meczów hokejo
w y c h o mistrzostwo świata w Mediola
nie USA pokonała Niemcy w stosunku 
3:0 (1:0, 1:0: 1:0) zaś w dniu wczoraj 
szym w walce o trzecie miejsce Nicm 
cy pokonały Szw?jcarję 2 :1 . 

Jak rzeiko 
9L i wesoło wyg/ą-

dają te dziecil 

Swe kwitnące zdrowie zawdzię
czają Emulsji Tranowej S c c t t a l 
Dla wielu dzieci zima jest okresem ciąglyct 
niedomagali, a często najlżejsze nawet prze
ziębienie wywołuje u nich poważne schorze' 

nia. Są jednak dzieci, które nic 
chorują w ciągu zimy ani razu 
Piją one bowiem codz ienn i * 
Lmulsję Tranową Scotta, którs . 
wzmacnia, krzepi i uorlparnia or< 

fanizm. tlmulsja Scotta jest lek-
ostrawna i przyjemua w smaku. 

Kio więc dba o zdrowie iwych 
dzieci, winien tm dawać regularnie 

E m u l s j ę T r a n o w ą S c o t t a ! 
Do nabycia już od Zł. 2.— 

U L G O W E P A S Z P O R T Y D O AUSTRJ I 
Na skutek starań tutejszego oddz i i 

łu Wagons - Li ts Cook. uzyskano dal
szy kontyngent u lgowych paszportów 
do Austr i i (Wiednia). Cena pas^p. wvnc 
si zł. 130 wraz z wizami i wszelkicmi 
opłatami manipulacyjnemi (jak po-a 
nie, op łaty stemplowe i t. p.) 

Wobec zbliżającego się terminu 
otwarc ia Targów Wiedeńskich (11—l t 
marca b. r.) i spodziewanego większe 
go zainteresowania, reflcktan 1 w inn i 
we w łasnym interesie zgłaszać swój za 
pfs jaknajwcześniej. 

Zapisy przyjmuje i szczegółowych irk 

formacyj udziela biuro podróży Wagons-
I L i t s Cook, u l . P io t rkowska T4. t t l . 
j 170 - 77 od 9-ej rano do 20-ej. NadnttC 
| nia się jednocześnie, że dzięki zniżce 

taryfy kolejowej polskiej i czechosło 
: wackic j koszt przejazdu do Austrj i zo 
! stał poważnie obniżony. 

Odjazd pociągów z Łodzi Fabryczne) 
DO KOLOSEZa: 1.00; 6.20; 7.16: 8.06: ( W w . . . 

10.25: 18.00: M.30: 1C.S0 17.« 1*40 * J 6 
oo w a r s zawre it.ao. • - 4 1 

O D J A Z D r, 1,0DSI K A I O B K I B J 
OO a O Ł U S S E K : 6,01 T i n j . 
O O O B T B O W A ( P o b m u ) I 8.16; » . « ; 13,«; 16./, 
DO Ł O T H a ' < Ó d 7 a J - r s a a a a U > i l.WO; S.W 

W.»3: 2La6. ' 
DO W A U S S A W T l 6.16 

lt .NL 
oo sx>jńsxiw W O L I : 6.10: i«,io; is.10: (Ci«itu 

chowa). 

D O łwuwai ao.ot. 

(Łowloa) J.U; 

1X67 

16.13 

Co nas po pracy rozweseli? 
Teatr Miejski — Iwan Kreuger. 
Teatr Popularny — Jak sie zdobywa mil

iony. 
Iabarln — Występy artystyczne i dancing 

Adria — Prokurator Alicja Horn. 
Amor — I Romans sekretarki. II Pierwszy 

pocałunek. 
Capltol — Je. Królrwsis 1V0.sc 
Casitio — Parada rezerwistów. 
Corso — Stracony ekspress. 
Czary — I. Bandyta - detektyw. I I . Zuzann. 

l.enox. 
tirund-Klno — Piękny iest świat. 
Metro: — Prokurator Alicja Horn. 
Muza — Moje marzenie to ty. 
Palące — testament d-ra Mabuze. 
Przedwiośnie — 12 krzeseł. 
Rakieta — Miłość w aucie. 
Roiy — Za dwa pocałunki. 
Sztuka — Sektet kobiety. 
Zachęta — I. Pieśń serca. I I . Pozwólcie na i r 

żyć. 
WYSTAWY. 

I. P. S. Park Sienkiewicza — Wystawi 
drzeworytów p. n. Sowiety 1 Polska. 

a U A U L U lombardowe 
*wit> 

kupują i płaci 
nawyżiza cany. /.akia 1 Julrlanki 

J. F i j a ł k o , P i o t r k o w s k a 7. 

Drugie spotkanie f inałowe Kanady— 
St. Zjednoczone zakończyło się zwycic 
s twem Kanady 2:1 — (0:1, 1:0, 0:0). W 
ten sposób mistrzostwo świata w hoke 
ju l odowym zdobyła Kanada, wicemi
strzostwo St. Zjednoczone, Niemcy zo 
stały mistrzem Europy, a Szwajcarja 
wicemistrzem Europy. 

(—) W meczu pi łkarskim w Tury
nie Austrja pokonała Italję 4:2 (3:0) w 
Rzymie w meczu międzymiastowym 
Rzym pokonał Budapeszt 4:2. 

(—) W niedzielę zakończone zostały 
w Oslo mistrzostwa łyżwiarsk ie świata 
w jeździe f igurowej pan. 

Ty tu ł mistrzyni zdobyła po raz 
ósmy Sonia Henie. Dalsze miejsca zaję 
ł y panie: Negan Tay ler (Anglja), Liselet 
Landbeck (Austrja) i Vivan Houlten 
(Norwegja). 

(—) Łodzianin W u r m odbywający 
służbę wojskową we lwowsk im okręgu 
wo jskowym wzią ł udział w mistrzo-
?twach bokserskich L w o w a i zdobył t y 
tuł mistrza w wadze półciężkiej. 

POKÓJ bez mebli natychmiast do wyna 
iecia. Ols Kopernika §9, ni. 29, 

10 Z Ł O T Y C H miesięcznie, urzędnikom 
na wypła tę konfekcja, obuwie, bielizna, 
manufaktura, f i ranki . P jo t rkowska 37 
w ' ^ w . ó t z . H , 

WINSZUJEMY. 
Jut ro: Janowi i Dobros ławowi . 
Wschód słońca 7.00 
Zachód — 16.41 
Długość dnia 9.41 
P rzyby ł o dnia 1.57 
Tydzień 7. 

€• zgotować jatro na oMad? 
Krupnik, polędwica, w ieprzowa z 

czerwoną kapustą, legumina czekolado, 
wa. 

LECZNICA 
chorób 

ze słałem! łóżkami 
L e k e r z e o r d y n u j ą c y 

D r Im ich, Dr.WołyAstel 

PIOTRKOWSKA 55 
f r , 1 p i ę t r o , t e l . 174-74. 

PO 2 M I L JONY każdy spieszy do ko
lektury KURT W Y T R Z Y C , Łódź. Piotr
kowska 141, tel. 163-49. Zamiejscowyir 
w n y ł a m y losy natychmiast po wpłacę 
(łiU 0 * E. K, 0 , 68426. 

http://lt.NL
http://1V0.sc


ROMANS O K S I Ę Ż Y C U . 
Bujna wyobraźnia dziennikarza, m 

W laśnie up ł ywa sto lat od chwi l i , 
gdy astronom angielski, Jan Herschel, 
syn słynnego również astronoma W i l -
jama. odk rywszy Urana, rozpoczął na 
Przy lądku Dobrej Nadziei epokowe 
swe obserwacje nieba południowej pół
kuli ziemi zapomocą wielkiego telesko
pu długości 20 stóp, k tó ry zbudował ra 
zem ze s w y m ojcem. 

l en w ie lk i teleskop Herschla, prze-
w yższa.iąey pod każdym względem 
wszystkie wówczas istniejące, stał się 
prawdziwą sensacją tak dla świata nau
kowca, jak i nienaukowego, tudzież 
>,żcd;r.iotcm dociekań możl iwości, ja

kie przedstawia pod względem bada
nia 

tajemnic ciał niebieskich. 
W o w y m czasie współpracowni

kiem świeżo założonego dziennika no
wojorskiego „Sun" by ł zdolny, ruchl i
w y dziennikarz Ryszard Adams Locke. 

Nadchodzące z Londynu wiadomo
ści o podróży Herschla do A f ryk i Po
łudniowej i o jego wie lk im, cudownym 
teleskopie, o którego doniosłości prasa 
londyńska podawała, oczywiście, szczc 
góly sensacyjne, podnieciły tak bujna 
wyobraźnię dziennikarza amerykań
skiego, że s tworzy ł p rawdz iwy romans 
3 księżycu, widz ianym 

przez cudowny teleskop, 
zapomocą którego Herschel „mógłby na 
wet — jak zapewnił Locke — studio
wać entymologję księżyca, gdyby na 
lego powierzchni istniały owady" . 

Naturalnie, że wobec tego nie mo-
r jy njść uwagi słynnego astronoma 
Istoty większe na księżycu. I rzeczy
wiście Herschel miał odkryć , według 
Lock'a, że księżyc jest zamieszkany 
przez istoty ludzkie i przcstudjować do
kładnie ich sposób życia, mieszkania, 
grody i t. d. 

Wszystko to dziennikarz opowie
dział na łamach swego pisma w szere
gu fel jetonów tak dokładnie i tak zaj
mująco, że liczba prenumeratorów mło
dego dziennika nowojorskiego wzrosła 
do n iebywałej na owe czasy l iczby 

19.360 prenumeratorów, 
gdy tymczasem w t y m samym roku 
1834 londyński „T imes" , cieszący sie 
już uznaniem powszechnem, b i ł ty lko 
17,000 egzemplarzy dziennie, co ucho
dziło wówczas w Europie 

za cy f rę rekordowa. 
A w 1834 r. nie by ło jeszcze ani te

legrafu, ant też parowców transatlanłyc 
kich i podróż żaglowcem z Londynu do 
Przy lądka Dobrej Nadziei t rwa ła z w y 
kle dwa miesiące, zanim więc zdołano 
sprawdzić niesłychanie sensacyjne w la 
domości, o t rzymywane rzekomo pjzez 
Locke'a wprost z Przy lądka Dobrej 

Nadziei, upłynęło k i lka miesięcy, w 
ciągu k tórych bujna wyobraźnia dzien
nikarza święci ła 

p rawdz iwe t r iumfy. 
I nawet po w y k r y c i u , że w felieto

nach Locke'a nie by ło słowa p rawdy , 
nie wzięto mu tego za złe, siłą bowiem 
swego talentu naracyjnego tak zjedna! 
sobie czyteln ików, że uznali te k ł am
stwa za dobry żart. za k tó ry war to by
ło płacić. 

Praca największą radością życia. 

Godziny szczęścia kosztują: drogo 
B L A S K I I CIENIE Ź ? C ! A $TENOTiTPISTEK* 

charakterystycz-
typem kobiecym 

Najbardziej bodaj 
nym współczesnym 
jest stenotypiska. 

Najlepiej zobrazowała 
blaski i nędze życia stenotypistek 

I. Keun w rewelacyjnej swej , najnow-

w warszawie, kolana w iłowym 
Gdy pokonamy stratosferę 

Bezpieczeństwo i szybkość, oto dwa 
prtoblemy, które zaprzątają dziś umysł 
konstruktorów lotniczych. 

Bezpieczeństwo i szybkość nie zale
żą wyłącznie od samolotu i silnika. Naj
lepsze samoloty z doskonałemi si lni
kami, prowadzone przez wytrawnych pi 
lotów, mogą ulec wypadkowi przy
czyna leży w samem środowisku, w któ 
rem przebywa samolot — w atmosfe
rze. Mgły i burze trudno jest przezwy
ciężyć, ale najłatwiej je ominąć. 

Z obserwacyj, poczynionych podczas 
lotów na większych wysokościach, wy 
nika, że praca silnika odbiega od norm 
ustalonych dla wysokości przeciętnych 
41)00—6.000 m. Przyczyna tego jest 
zmniejszona zawartość tlenu w powie
trzu, powietrze staje się coraz rzadsze 
w miarę podnoszenia się. Aby zapew
nić normalną pracę silnika^ trzeba bu
dować 

specjalne sprężarki powietrzne. 
co zresztą już dziś jest stosowane dla 
płatowców o wysokim pułapie. Nasku-
tek mniejsze! gęstości powietrza, opo
ry, które ma do pokonania samolot w 
locie, są daleko mniejsze, a stąd wy
pływa możliwość zwiększenia szybko
ści platowca. Wstępne obliczenia wy
kazały, że to, co jest szczytem rekor
du w przyziemnych warunkach, to tam, 
w stratosferze, może być uważane za 
normalną szybkość podróżną. Chodzi tu 
o szybkość 800—900 km. godz.! Przy 
tej szybkości normalna komunikacja 
przez At lantyk a więc przelot na k i lka 
tysięcy ki lometrów w ciągu 8 godzin, 
zaczyna przybierać 

coraz realniejszą postać. 
Na wysokości już około 10.000 m. nie 
odczuwa się zupełnie wiat rów, nie
ma burz i podczas gdy nisko przy zie
mi snują się mg f y i padają deszcze, to 
w stratosferze panuje cisza, a potoki 
słonecznego światła zalewają skłębio
ne nisko chmury. 

Jest jednak pewne a le . . Mianowi
cie niska temperatura. Nie zapominaj
my, że im wyżej, tern rtęć w termome
trze opada coraz bardziej. 

aż wreszcie zamarza. 
Pomiary tak niskich temperatur prze-^ 
prowadza się przy pomocy termome- j 
t rów alkoholowych. Niskie temperatury 
stwarzają nv>we warunki . Nie wszyst
kie materjały pod względem wyt rzy
małościowym zachowują swoje właści
wości, naogół stają się bardziej kruche, 
co przy nowych konstrukcjach musi 
być brane pod uwagę. Drugą sprawą 
jest zapewnienie załogpm odpowiedniej 
ilości t lenu do oddychania. Kabiny mu* 
szą być hermetycznie zamknięte oraz 
zaopatrzone w aparaty tlenowe, względ 
nie sprężarki któreby 

t łoczyły świeże powietrze 
o odpowiedniej gęstości Duża zawar
tość promieni ultraf ioletowych pociąg
nie z^ sobą oszklenie kabtnv *zkłem 
niebieskiem, aby uniknąć szkodliwego 
działania na oczy. Przy dzif;iejszem : 

szatonem tempie techniki, może już nie 
długo uirzymv olbrzymi stratosferycz
ny samolot, k tó ry dajmy na to po śnfa 
daniu «*• Warsz"wi<> uniesie nas na kola 
cię do Nowego-Yorku. 

To nasz przyjaciel, kolego! 
Trzynastka w Ameryce nie istnieje. 

Paweł Morgan żywo i 
opisuje w „Prager Presse' 

Amerykę wyszczególniając najbardziej 

Z 
Zemsta wyrzuconej pracownicy. 

tytoniu), por Goethego 
biografo-

Zabawny epizod z życia 
opowiadają nam liczni jego 
wie. 

Jak wiadomo, w ie lk i poeta niemiec
k i nie znosił ty toniu. Już sam jego za
pach wyprowadza ł go z równowagi . 
Wiedziała o tern dobrze własna iego 
kucharka. To też, k iedy Goethe, prag
nąc się jej pozbyć, wys taw i ł jej nie
pochlebne świadectwo ta jędza z pie
kła rodem (która nadomiar; ku utrapic 
nk i poety, całemi dniami ćmiła ordynar 

ną faję z najpodlcjszcgo 
wała to 

świadectwo na drobne kawatk l 
i rzuci ła mu jc w pasji. Poeta salwował 
się ucieczką, Kiedy po chwi l i wróc i ł do 
swego gabinetu pracy, cofnąć się mu
siał ze zgrozą, gdyż cały jego pokó j 
wype łn ia ły k łęby gryzącego dymu. 

Tak złośl iwie zemściła się na w ie l 
k im poecie Niemiec własna jego kuchar 
ka. 

interesująco 1 charakterystyczne momenty, 
współczesną | Amerykanie zawsze by l i zabobonni, 

lecz obecnie przesądy ich doszły do ze 
nity. Trzynastka zupełnie wyrzla z uży 
cia — można ją zobaczyć 

ty lko na kalendarzu. 
W hotelach niema pokoju Nr. 13. za
miast tej feralnej l iczby — figuruje 12 
bis. Napróżno Europejczyk szukałby w 
drapaczach chmur 13-go piętra, w tym 
wypadku po ]2 natępuie 14. W wielk ich 
magazynach towarowych często można 

Wa spotkanie słońca. 

szej powieści p. t. „ L i i i — jedna z nas". 
Sympatyczna jest jej bohaterka, steno-
typistka L i i i , która mocno t rzyma w 
garści swoje małe życie. 

L i i i — dziecko nieślubne — wycho
wuje się w nudnym, zabójczo nudnym 
domu pana Krona (hurtowa sprzedaż oz 
dób karnawałowych) i jcgD tępej mał
żonki. Państwo Kron nie mają sobie już 
nic do powiedzenia: gwarancją solidnoś 
ci ich stosunku jest nuda. A tymczasem 
L i i i , 21-letnia L i i i nic chce bezsensów 
nie marnować czasu w ich towarzy
stwie, musi pracować. 

nic ma chwi l i do stracenia. 
Dzień ma wypełn iony różnorodna pra 
cą. Jedno zajęcie goni drugie. Chwi le 
wytchnienia są krótkie. Praca — twar 
dc s łowo. L i i i kocha je właśnie dlatego 
W i e r z y ty l ko w to, czego dokona i co 
• •siągnie. Nie jest zadowolona, ale jest 
pogodna. Zarabia pieniądze. Jest dziew 
czyną doświadczoną. Zna mężczyzn i 
ich zwyk łe pragnienia 1 nic-pragnicnia, 
które się kry ją w ich głosie, spojrze
niach i ruchach. Więc dyplomatycznie 

wodzi za nos 
polującego tui nią szefa, a w odpowie
dnim momencie wycofuje się przebie
gle i /ręcznie. 

Jest ambitna. Uczy się w Berl i tz 
School hiszpańskiego, angielskiego i 
francuskiego. T -zy g j d r i n y zrzędu. 
Gdy się zna t rzy obce język i , jest się 
p i . iw i r zabezpieczonym 

przed brakiem posady. 
A może kiedyś wogóle przestanie p r a r ) 
wać w biurze? Ma jeszcze inne możl i 
wości. Posiada zdolnoś;i . jak rzadko 
kto, do rysowania modeli i szycia su
kien. Tak. że gdy wieczorem mała L i 
ii , ubrana jak dama, wychodzi na mlo-
sto, oglądają się za nią wszyscy i może 

: uwierzonoby jej , gdyby powiedziała, że 
' się ubiera w pierwszorzędnych magazy 

nach. A przecież wszystko 
szyje sobie sama. 

Sama wszystko sobie zawdzięcza. Na
wet pokoik — mansardę na Mlt telstras-
se. Sama go umeblowała. Tapczan, biur 
ko, szafę, krzesła — kupowała stopnio
wo, własną pracą. Za pieniądze zaro
bione pozebiurówkami kupiła gramo
fon i maszynę do pisania. Może k ; c-
dyś o tworzy sobie w Paryżu, albo w 
Berl inie, 

mały magazyn mód ; 
może — ach — może, jest jeszcze mło
da i bierze pod uwagę każdy rodzaj 
egzystencji za wy ją tk iem małżeństwa, 
f i lmu i konkursów piękności. 

Ale kiedy ta mała egoistka, oszezeci 
na w uczuciach, poznaje l i terata Marc i 
na Brucka, k tóry we wszystkich *7.%i-
eiach świata zdążył roztrwonić pie
niądze, hołdując radości życia — L i i i r o 
zygnujc z dotychczasowego sposobu ży 
cia. Biedna mała L i i i ! Biuro, dom, p r > — * - - - - / • — . . . . . . . . . . . i — "- — - » V ł Vk 

'spotkać następujący humorystyczny ca, miłość! — za wiele wzięła 

i -nwr lczycy dążą obecnie ze swemi sta darni reniferów ku zatoce 
gdzie oczekują na nastanie wiosny. beenickicj, 

napis; — sprzedaż na kredyt odbywa 
się na 13-em piętrze — to znaczy, że 
kredytu nie udziela się. Oto również 
jeden z ciekawych szczegółów: 

Uwagę Europejczyka, przybyłego do 
restauracji, przykuwa nieduże pude
łeczko przy każdym stol iku, przypo
minające 

pudełeczko do zapałek. 
W tych pudełeczkach znajdują się pa
łeczki , na końcu każdej z nich nasma
rowana jest lepka masa. Jest łp, szmin 
ka do ust, w różnych odcieniach do 
wyboru eleganckich dam. Po umalowa
n iu warg. pani może wyrzucić pomad-
kę jak zapałkę. 

W Ameryce radjo funkcjonuje przez 
całą dobę. Raz w tygodniu radiostacja 
nadaje muzykalne zagadki: wszystkie 
nazwy arji wchodzące w skład progra
mu umyślnie przedstawia się, a publicz
ność musi domyśleć się, co w dane) 
chwi l i grano Odpowiedź przysyła się p i 
semną. Co tydzień radiostacja otrzy
muje 

do 2 i pół miliona odpowiedzi. 
Osoby, okazujące jakiekolwiek usługi 
policj i i wogóle wp ływowi obywatele 
otrzymują kartkę z napisem: To nasz 
przyjaciel, kolego' Zostaw go w spoko 
ju. — Dostatecznie okazać tę kar tkę 
przy sporządzeniu protokółu oczywi
ście z drobnych przyczyn by policjant 
z l ikwidował sprawę. Jeżeli e.utom|tbi-
lista najeżdża na dziecko, zostaje bez
względnie skazany na karę więzienia: 
żadne tłumaczenia nie są przyjmowane-
Sąd amerykński wychodzi z założenia 
że dziecko nigdy nie ponosi winy i od
powiedzialności. 

J. K. 

na swoje wąt łe ba rk i ! 
Przyjacielskie uczucie miłości dia męż 
czyzny wy t rąca ją zupełnie z równowa
gi , staje się przeszkodą w jej codzie l i 
nem życiu. Musi odejść z domu. zanie
dbuje się w pracy. Nie jest z nią dobrre 
— zmiana aż nadto widoczna. Chciała
by zatrzymać całe dotychczasowe życie 
z dobrze naol iwionym systemem pra
cy, z jego ścisłym podziałem cr.asu. 
1 chce innego życia, z Marcinem, życia 
bez zastanawiania się, lekkiego, mięk

kiego. Daje się unosić prądowi ,.zby 
tecznych" uczuć. Ty lko , że. godziny 
szczęścia drogo kosztują. Nątychrmasj 
zjawia się rachunek. Płacić! Czetn? 
Strachem .i przykrościami. Żałośnie ro2 
bijają się wszelkie próby dostosowania 
Marcina do jej życia. Wprawdzie ,est 
teraz jeszcze bardziej obowiązkowa w 
pracy niż dawniej, ty lko teraz to, cc 
przedtem by ło radością, 

jest ciężkim wys i ł k iem. 
I już nie chodzi do szkoły Berl i tza. nic 
chce o tern myśleć... Jest zakochana: tc 
straszna męka. Coś się w niej załama
ło. Jest zmęczona, obojętna, nie w.dzi 
nic, nie słyszy nic. 

Redukują ją w biurze. Zamiast twar 
dej aktywności i silnej wol i rodzi się 
w niej coś zupełnie przeciwnego — nie 
bierność, ale jakiś rodzaj 

pasji samozatracenia. 
Wszystko jej jedno — przyszłość, ten 
cały bałagan — wszystko jej jedno... 

L i i i spodziewa się dziecka; Iekar2 
potwierdza jej przypuszczenia. Wte.dS 
Li i i staje się uosobieniem lodowatej rze 
czowości: oświadcza, że nie c iut 
mieć dziecka, gdyż nie ma na jego wy 
chowanie, nie pragnie go, nie jest w 
stanie w y ż y w i ć . 

Lęka się powiedzieć o tern Marcino
w i . Czuje, że mogłoby to zniszczyć je 
go miłość. 

I wreszcie decyduje się: odchodzi z 
dzieckiem — potrafi je przecież utrzy
mać. Jest wprost chora z tęsknoty ii' 
przezwyciężaniem trudności. Nie chcs 
się uzależniać od Marcina, nie chce gc 
zmienić, aby mu zatruć życie. 

Da sobie radę. 
Znowu będzie cząstką pracującej ma-
•zyny, znowu będzie się mogła schrc 

nić w upragnionym przymusie pracow 
tych dni, w upragnionem prawic wi.)! 
nych czynów. Należy przecież do ogó 
łu, nie jest stworzona na to, żeby sts( 
na uboczu i zaspakajać zmysły . Po-
prostu w ierzy bardzo głęboko w ob >• 
wiązek, k tóry wkładają na nią jej n>b 
de zdrowe ręce. 

Dzielna, mała Li i i ! . . . 

PODSŁUCHANE. 
S K O M P L I K O W A N A M E T O D A . 

— Panno Halino, gdyby pani wpad i . 
do wody f jabym panią wyra towa ł -
czy pani oddałaby m i swoją rączkę 
gdybym o nią wówczas poprosi ł? 

— Czy ja koniecznie muszę przed
tem wpaść do w o d y ? 

KURACJA. 

Żona: — No 1 co ci powiedział 1. 
karz? 

M q ż : — Poleci ł m i ruch i górskie pt 
wietrze. 

Żona: — Doskonale. Pójdziesz w ta
k im razie na górę i zrobisz tam porzą
dek wśród rupieci, które tam leżą. 

W SZKOLE. 

Nauczyciel mów i o greck ie j ' i rzyn> 
skiej mitologj i . Padają nazwy, jak Dja / 

na. Pluto, f inne. 
Jeden z uczniów podnosi palce: 
— Proszę pana, dlaczego wówczaf 

bogom nadawano imiona psów? 

Kleopatra odżyło? 

fWa le ta r nac/ątny; Franclszak Rrobst. 

Woskowe f igury Kleopatry 1 jei dworu , przeznaczone dla Muzeum w Kair.:? 
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